Cena numeru 10 groszy. 


NIEDZIELA 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI DIECEZJI CZĘSTOCHOWSKIEJ 
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CZASY îi LUDZIE. 


Na marginesie pewnych wydarzeń. 


WIZJA „SKLANYCH 
DOMÓW“... 


Zdarzyło mi się 
raz być Świadkiem 
interesującej rozmo- 
wy. Tłem sceny, któ 
ref nie zapomnę, by- 
ły żółie ławki wago- 
nu trzeciej klasy, ja- 
ko rozmówcy wystę- 
powali pewien star- 
szy pan, jeden z tego 
pokolenia, które do- 
brze pamięta i ocenia 
nie tylko „dziś“ ale 
i „wczoraj“ narodu, 
drugim był młody 
człowiek, student 
uniwersytetu. 

„Spełnia się wizja 
Żeromskiego o szkła 
nych domach — do- 
wodził z ogniem w 
oczach młody. Pa- 
trzy pan z pobłaża” 
niem na mnie. A jak 
pan nazwie nowo- 
czesna Gdynię, co 
pan powie o rekor- 
dowym tempie robót 
w naszym COP'ie, 
o szerokim progra- 
mie inwestycyj, © 
planach regulacyj« 
nych Wisły, o pro- 
jekcie kanału Bal- 
tyk — Morze Czara 
ne, o powstających, 
jak grzyby po desz- 
czu gmachach, szko» 
łach, o wzroście na- 
szego znaczenia za« 
granicą? Czy te dzie- 
łą i zamierzenia nie 
dość świadczą o na- 
szej energii, spręży= 


stości, czy nie wróżą 
nędzy, bezrobocia, ciemnoty, tego wszystkiego, co la 
tami utrwaliło się w narodzie i dziś jesz cze wielu ka 


że opuszczać ręce, 
marzyć tylko i biadać, 
biadać bez końca?... 

Patrzyłem w mio- 
dego entuzjastę, jak 
urzeczony. Miałem 
ochotę uściskać go 
za tę płomienną wia- 
rę i wyznać, że tak 
jak on myśli, tak my- 
śli całe młode poko- 
lenie w Polsce, że 
ponurym pesymistom 
z pięściami gotowe 
jest skakać do oczu 
i bić Gdynią, 
COP'em, mocarstwo 
wym stanowiskiem 
Polski, postawą ar- 
mii, duchem młodzie- 
ży i wołać, że szkła- 
ne domy iuż powsta- 
ja, że w nowej Pol- 
sce nie ma więcej 
miejsca dla niedołę- 
stwa i  ciemnoty, 
bezrobocia i nędzy. 
małości i tchórzo- 
stwa. 

Czułem na chwilę, 
że skrzydła rosną 
mi u ramion. 

A RZECZYWI- 

STOŚĆ. 

Upłynęło od tego, 


M | czasu kilka dobrych 


Obrany w dniu 2 marca b. r. Ojciec św. Pius XII został w dniu 12 b. m. uroczy- 

Ście koronowany na balkonie Bazyliki św. Piotra skąd następnie udzielił swe- 
go błogosławieństwa Urbi et Orbi — Miastu i Światu, 

rychłego kresu niedołęstwa, ną grać w duszy. 


Zaczęło się to przed kilku 


T tygodni. W melodic 


entuzjazmu poczęły 
wpadać pewne zgrzy 
tv. Niosło je życie, a 
ja więcej tłumić ich 
nie mogłem. Próżno 
wimawiałem w sie- 
bie, że znikną, iak 
nadeszły, że zgodne 
akordy nie przesta- 


Spokój jednak jakoś nie wraca. 


TO NIE JEST OBOJĘTNE. 
tygodniami. W dniu 25 
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lutego podaia R. A. P. relację z nadzwyczajnego ze= 
brania Kieleckiego Koła low. Naucz. Szkół Wyzszych 
i Średnich, z udziałem wizytatora szkół Kuratorium 
krakowskiego, p. Horbackiego. 

Znalazł się w tej relacji pierwszy zgrzyt. Zawiera» 
ło go oświadczenie p. Horbackiego: „Zdarza się, mó- 
wił p. wizytator, że dyrektorzy dla błahych powodów 
wymawiają posady dobrym nauczycielom. Naprzy= 
kład sedna ze szkół zakonnych usunęła polonistę dlae» 
tego, że był ateistą, choć nic innego nie mogła mu za- 
rzucić. A przecież taka sprawa jest drugorzędna przy 
nauczaniu języka polskigo”. 

Zdawało mi się zrazu, że lest to sen. Bo i jakże! 
Najvyżsi przedstawiciele raństwa nrawią wywody 
© potrzetie nauczania religijnego. Minister spraw re- 
ligiinych i ośw. publ. poleca zasadę uzgadniania wszv- 
stkich przedmiotów z nauczaniem religiinym. Synod 
Plenarny z taką siłą podkreśla znaczenie wychowania 
religilnego. A dla p. Hortackiego nie ma to żadnego 
znaczenia. l dziwi sie p. wizylator, że właśrie w szko- 
łe zakonnej dyrekcia odważyła się postawić nauczye 
cie!owi pewne wymagarla co do jego kwalifikacji wy- 
chowawczych. Panie wizytatorze, dia katolików spra- 
wa osobistego ustosunkowania słę do religii nie fest 
rzeczą obojętną ani drugorzędną. 1 niech pan będzie 
przekonany. że nikt inaczej na to zapatrywać się nie 
będzie. Każdy przyzna racię nie panu, ale tej dyrekcji, 
która mocno stanęła na gruncie zasad wychowawe 
czych Kościoła. 


SKANDALICZNY FILM. 


W tym samym numerze biuletynu podała K. A. P. 
wiadomość o dopuszczeniu na ekran polskich kiu w 
stolicy filmu, który dostać się tam mógł tylko ze wzglęe 
du na jąkąś fatalną pomyłkę, albo złą wolę. Chodziło 
o film „Purytanin”. Protest opinił katolickiej zrobił 
swoje: film zdjęto z ekranu. Aie pozostało po tym fake 
cie gorzkie wspomnienie i pozostały wnioski o dzia- 
łalności „centralnego biura filmowego“ w Min. Spraw 
Wewnętrznych. które zrozumiało błąd dopiero nod 
naciskiem opinii publicznej. A czy dopnszczenie filmu 
w ogóle powinno mieć miejsce? 


RADIO W SZKOLE. 


I trzecia uwaga K.A.T. dotycząca tym razem zamie 
rzonych przez Polskie Radło audycji dla dzieci. Pisze 
P. R. w przedmowie do broszury programowej audy- 
ról szkolnych, że położy duży nacisk na momenty wy- 
chowawcze. 

Nikt w to nle wątpi, jak wielką rolę w wychowaniu 
odgrywa rcligia. O tym jednak zdaje się nie pamiętać 
P. R., przeznaczając na przeszło 160 audycji dla dzieci 
aż 3, o charakterze religijnym, a mianowicie „wigilia 
Dorotki“, „Jasełka”* i legendę o glinianych dzbankach 
i ptaszkach P. Jezusa. Więcej nic! 

Były momenty, kiedy zdawało się, że Radio Polskie 
chce się poważnie liczyć z katolicką większością słu- 
chaczy. I to nas szczerze cieszyło. Rozbrajającą jest 
jednak zamierzona „religijna“ działalność P. R. na od- 
cinku dziecięcym. Czyżby P. R. uważało, że to, co za» 
mierza dać w roku b. dziedom lest tak „relizijne” i tak 
wystarczające, że więcej już nic dodać nie można? 
Nie wiadomo, czy katoliccy rodzice z uznaniem przyle 
mą ten „religiiny” program P. R. dla dzieci. w którym 
gliniane dzbanki I ptaszki P. Jezusa wysuwają się ra 
plan pierwszy. Byłoby łednak źle, gdyby to właśnie 
katolickim rodzicom miało starczyć. 


NASZA PROPAGANDA. 


Chcemy uchodzić za państwo mecarstwowe. I słusz- 
me! Mamy do tego wszystkie dane. Wiemy jednak, jar 
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opinia taka zależy w dużym stopniu od umiejętnej proe- 
pagandy. 

A oto co o tej propagandzie we Francji pisze „Mer- 
kuriusz Polski“: 

„Albo Lechoń, którego bluźnierczy wiersz o Matce 
Boskiej, powtarzany w kabaretach paryskich, budzi 
zgorszenie nawet notorycznych ateistów i masonów 
francuskich? 

Tiu do jasnego pioruna!!!“ 

O'urzenie w stylu „Merk"riusza*, Ale bądźmy po- 
błażliwi dla autora, który użył tego dosadnego okre- 
Ślenia. Szcf prasy i propagandy przy ambasadzie na- 
szej w Paryżu który tak prezentuje Francuzom kato- 
licki naród, że pisze bluźniercze wiersze, może przy» 
prowadzić i słusznie nawet spokojnego obywatela do 
irytacji. 

Ten sam „Merkuriusz“ zestawia listę naszych repre- 
zentantów nieoficjalnych w Anglii. I pisze „Merku- 
riusz": „Konsul Generalny w Londynie — wychrzta 
Karol Poznański, przedstawiciel PAT — Litauer, ko- 
respondent Gazety Polskiej, organu... Obozu Zjedno= 
czenia Narodowego — Florian Sokołow, syn Nahuma, 
wodza syjonistów... I tak dalej. 

Chcę się wierzyć w odrodzenie | mocarstwową dro- 
go narodu. Czy jednak tacy przedstawicieie pozwola 
tę włarę zachować? 


WIZJA SIĘ ZACIERA... 


Chciało by się pisać deszcze o sporcie polskim, o 
tym, co przedstawił na zebraniu lekarzy i przyrodni- 
ków we Lwowie w r. 1937 min. Świętosławski, gdy 
mówił o stanie zdrowotnym młodzieży polskiej, o sta- 
nie szkolnictwa, o „likwidacji* masonerii w Polsce, a 
wypadkach Iwowskich i o wielu innych sprawach, 
rzucających światło na współczesną rzeczywistość 
polską. 

Sił jednak nie starcza. Zresztą i bez uzupełnienia te- 
go obrazu, zaciera się wizją szklanych domów Żerom- 
skiego, i żal wztiera nad takimi entuzjastamii, jak ten 
w pociągu, którego pięknej wierze grozi wcześniej 
czy później ostudzenie, gdy przekona się, że Gdynia 
i COP — to jeszcze nie pełny obraz odrodzonego na- 
rodu. 

Erę bohaterów tworzą indzie. A tych ludzi tak lesz- 
cze ciągle mało. 

Na oczach naszych rozgrywają się wypadki wstrzą* 
sające. Jak mało kiedy, zdzóemy sobie sprawę, że po- 
twornej fali wydarzeń oprzeć się potrafimy wtody, 
gdy wszyscy mieć będziemy wiarę w swoje siły, w 
swoje prawa i w swoją wartość. 

Tego nie wytworzą jednak w narodzie p. Horbaccy, 
ani dzisiejsi cenzorzy filmowi, ani autorzy programów 
radiowych, ani Lechoria a * 1520 koldezy z Anglii. 

Polska woła © nowego człowieka i wierzy, że taki 
człowiek, oparty o wiarę. związany z narodem, urzc- 
czywistni dopiero wizię Żeromskiego. R. 


Poznaj Pismo Święte. 


Wybrał z ksiąg Pisma Świętego X dr Uiniarski, 
Rozdział 9. 


3. I błogosławił Bóg Noego í synów jego, i rzekł do nich: 

6. Kiobykolwiek wylał krew człowieczą, będzie wylana krew 
jego, bo na obraz Boży uczyniony jest człowiek. 

7 A wy o” i mnóżcie się, a wnijdźcie na ziemię £ napeł- 
niajcie ją. 

18. Byli tedy synowie Noego, którzy wyszli z korablu: Sem, Cham, 
i Japhet: a Cham ten jest ojciec Chanaan, 

20. | począł Noe maż oracz sprawować ziemię, í nasadził winnicę, 

21. ł pijąc wino wp'ł się, i obnażył się w namiocie swoim. 

22. Co ujrzawszy Cham ojc'ec Chanaan, to fest, że łono ojca fega 
odkryte było, powiedział to dwom braciom swoim aa dworze. 


Na 5-ą niedziele Wielkiego Postu. 


EWANGELIA. 


W on czas: Mówił Jezus do rzesz żydowskich: „Któż z 
was może uowieść Mi grzechu? Gdy prawdę wam mówię, 
dlaczego Mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych 
głucha; wy dlatego nie słuchacie, że z Boga nie jesteś- 
cie“, Odpowieczicli tedy Juaejczycy i rzekli doń: „Czyż nie 
mówimy słusznie, żeś Ty Samarytanin, : że masz czarta?* 
„Ja czarta nie mam — odrzekł Jezus — ale czczę Ojca me- 
go, wy zaś znieważacie Mnie. Ja jednak nie szukam chwały 
własnej; jest ktoś, co jej szuka, i sądzi, Zaprawdę, zapraw- 
dẹ pswiadam wam: Jeśli kto zachowywać będzie naukę 
mcją nie ujrzy śmierci na wieki*, Judejczycy więc rzekli: 
Teraz przekonaliśmy się, że masz czarta. Abraham umarł, 
i prorocy, a Ty mówisz: „Jeśli kto zachowywać będzie nau- 
kę moją, nie zazna śmierci na wieki*! Czyś Ty większy od 


Jan. VIII. 46—59. 


Ojca naszego, Abrahama, który umarł? Nawet prorocy po- 
marli! — Za kogóż się uważasz? Jezus uupowieuział: — 
„Gdybym Ja sam Siebie chwalił, chwała moja byla>y ni- 
czem; Ten, co Mnie uwielbia, to Ojciec mój, o którym mó- 
wicie, że jest Bogiem waszym, a nie poznał'ście Go! Ja Go 
jednak znam. i gdybym powiedział, że Go nie znam, byłe 
bym podobnym do was kłamcą. Ale Ja Go znam i słowa Je- 
go przestrzegam. Ojciec wasz Abraham  radował się, że 
miał oglądać dzień mój: — ujrzał, ı ucieszył się '. Powie- 
dzieli tedy do Niego Judejczvcy: „Piećdziesiat lat jeszcze 
nie masz a Abrahama widziałeś?“ Jezus im odrzekł: ..Za- 
prawdę, zaprawdę powiadam wam: nierwej, nim Abraham 
stał się, Jam jest“! Porwałi tedy kamienie, bv rzucić na 
Niego; Jezus jednak ukrył się, i wyszedł z świątym. 


Dlaczego mi nie wierzycie ?.. 


Nie dowierzał Chrystusowi szatan-kusiciel,  usiłu- 
ac podstępnymi obietnicami nakłonić Go do spełnienia 
cudu Znaku z nieba domagali się od Jezusa obłudni 
faryzeusze, których zaślepiała nienawiść na widok 
wzrastających w masach ludu wpływów Zbawiciela i 
Jego nauki. Dziś rozważatny chwilę, w której Jezus 
ruzprawia się z rzeszami opornymi wobec Jego dzia- 
łalności. Tym nie wystarczają już i znaki nawet, nie 
przekonuje ich głęboka prawda słów Boskiego Nau- 
czyciela. ; 

„Czyż nie mówimy słusznie. żeś Ty Samarytanin, 
i że masz czarta'* — twierdzą uparcie w odpowiedzi 
na świadectwo Zbawiciela: „Któż z was może dowieść 
Mi grzechu“? Nie znalazł się żaden świadek w tym 
tłumie, któryby mógł cokolwiek zarzucić Chrystuso- 
wi Panu. I to ich gniewało, to przyprawiało ich o 
wściekłą zazdrość. 

Czują to i wiedzą o tym debrze, że Jezus to Święty, 
że moc Boża jest z Nim. że tą mocą kruszy opoki serc 
i pociąga ku sobie. Mimo to nie wierzą! A nie wierzą 
dlatego. ze nie są z Boga: „Kto z Boga jest, slów Bo- 
żych słucha; wy dlatego nie słuchacie, że z Boga nie 
jesteście“ — zarzuca im Zbawiciel. 

Słuszne to oskarżenie, straszny zarzut. 


Tak odnosiło się do Jezusa wielu ze współczesnych. 
Obok Szymonów, Janów, celników, Mart, Maryi, Ła- 
zarzów, Magdalen, były szeregi pysznych faryzeu- 
szów, do których prawda dotrzeć nie mogła. 


Przyszły potem czasy Szawłów, ale i Pawłów, cza- 
sy pierwszych chrześcijan, którzy dla prawdy i życia 
swego oddać nie wahali się. Ale były i czasy herezji, 
glzie pycha nad prawdę usiłowała się wynieść. 

I dziś są ci, którzy z Boga są i przeciw Bogu. Dla 
jednych we wszystkich okolicznościach życia jest 
Chrystus drogą, prawdą i żywotem. Ci idą za Nim go- 
towi do oddaiga życia za żyjące w ich duszach prze= 
konania. j 

Ale są i tacy, którzy nie Chrystusowi, lecz światu 
dają wiarę. Ci uwierzą Marksowi, uwierzą Hitlerowi, 
ale Bogu, Kościołowi wiary nie dadzą. Jak ich po- 
przednicy przed wiekami wszystko gotowi są tłuma- 
czyć w myśl swej przewrotnej woli, wszędzie dos7u- 
kiwać się będą zamachu na swe prawa, przywileje, 
wolność. Nie przemówi do nich zdrowy rozum, Świę- 
tość, nie przekona ich cud. Świętość za obłudę gotowi 
są poczytać, cud za szalbierstwo uznają. Ale własnej 
obłudy, własnych szalbierstw nie wyrzekną się. 

Do tych, jak do współczesnych sobie daremnie od- 
zywa sie Chrystus głosem Kościcłh: „Gdy prawdę 
mówię, dlaczego mi nie wierzycie“ P.. 


Pogrążeni w grzechach, zatwardziali w uporze, po- 
za nowymi, Śmiesznymi zarzutami nie potrafią dać 


właściwej odpowiedzi. 
Zastanowię się nad tym. Wśród tych, do których 


nie przemawia skutecznie działalność Chrystusa W 
świecie. działalność Kościoła Św. może i ja sam je- 


Dobry Pasterz, 


stem... W pysze swej może czekam na jakiś znak z 
nieba i czekam daremnie. Staje przede mną w tym 
tzasie bardziej wyraziście niż kiedykolwiek postać 
Chrystusa kierującego losami Świata. Widzę. jak 
świat wpatruje się w otoczony blaskiem chwały Koś- 
ciół, jak zgina przed nim kolana wszelki człowiek nie- 
zaślepiony nienawiścią. A mimo to tak mi trudno zrzue 
cić pychę z serca. tak trudno uznać, że tam tylko 
prawda się znaiduie, gdzie iest Chrystus. 

Słyszę zarzut Zbawiciela sięgający i mej duszy: 
„Dlaczego mi nie wierzycie“? 

Czy, gdy wszystko wskazuie mi drogę do poznania 
prawdy pozostanę nadal głuchy na wezwanie Baoże?... 

Uczynię postanowienie: Usłucham głosu Bożego. ho 
ija chcę być wśród tvch. którzy z Boga są. Odmienię 
swe życie, odnowię swą łaczność z Bogiem. M. 
pe O e —— IgJ 


Bądź przyjacielem „Niedzieli” | 
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Fos kobiet w więzieniu sowieckim. 


W wydawnictwie Nibelungen Ver 
lag ukazała się niedawno książka p. 
t. „Podróż do Moskwy wbrew woli“. 
Autorką jest obywatelka holender- 
ska, Maria de Smeth, która w czasie 
wycieczki w celach naukowych po 
Czarnym Morzu żaglówką, została 
na terytorium międzynarodowym 
przemocą zabrana na statek sowiec- 
ki i przewieziona do Moskwy. Ho- 
lenderkę umieszczono następnie pod 
zarzutem rzekomego „szpiegostwa 
w więzieniu na Łubiance, gdzie prze 
bywała długie miesiące. Skazana na 
śmierć przez rozstrzelanie zdołała 
się uratować jedynie dzięki temu, że 
oświadczyła gotowość wstąpienia 
do służby szpiegowskiej GPU. W 
książce, o której mowa, Maria de 
Smeth opowiada swoje przeżycia w 
więzieniach bolszewickich: 

„Wstawanie, mycie się, obiad, 
herbata, przesłuchanie... Przesłucha- 
nia odbywały się przeważnie nocą... 
Po czterech tygodniach przyzwy-= 
czaiłam się do pluskiew, nauczyłam 
się wyłapywać wszy bez grzebie- 
nia... Ci, co nie znają więzień So- 
wieckich, nie mogą sobie wyobra- 
zić jakim szczęściem dla człowieka 
może być kubeł czystej wody do 
mycia“. 

Do męki tego życia przyczynia Się 
w dużym stopniu strach. „Powoli, 
stopniowo — pisze autorka — strach 
zadomowił się na stałe w moim móz- 
gu. Źle jest gdy człowiek się boi, 
ale jeszcze gorzej jest, gdy człowiek 
się boi nie wiedząc, czego właśnie 
się boi. Wszyscy czuli tam ten stra- 
szliwy lęk. Aż nim nie skruszeli, nie 
spokornieli. Wówczas nie mieli już 
siły nawet bać się“. I tak wkrótce 
umrę — rzekła Zofia, chora na płu- 
ca Ukrainka — widzisz te łachma- 
ny, to wszystko co posiadam. Odkąd 
bolszewicy są u władzy niepotrzeb- 
ne nam odświętne ubrania. Ale nic 
mnie to nie obchodzi, ja przecie i tak 
umrę.. „W Moskwie w celi o po- 
wierzchni 7 metrów kwadratowych 
stoi 22 kobiet. Siedzenie i spanie od- 
bywa się w porządku. po kolei. Jed- 
na na krótko usypia, siedząc. Resz- 
ta stoi. Tylko nocą gdy część uwię- 
zionych wychodzi na przesłuchanie 
jest nieco wygodniej. 

W dalszym ciagu swych wspom- 
nień opowiada Maria do Smeth o 
okropnościach życia w Sowietach. 
Najgorszym jest los kobiet. Wszyst- 
kie uwięzione opowiadają to samo: 
6 początkach rewolucji na wsi. Z po- 
czątku mordowano wszystkich 
wszystkich wiekszych właścicieli 
ziemskich i popów, po tym żotnie- 
rze czerwonej armii i białogwardzi- 
ści, rekwirowali produkty i bydło, 
W roku 1923 była straszliwa klęska 
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głodu, więc zabijano i zjadano dzie- 
ci. Maria de Smeth podaje w kilku 
wypadkach szczegółowe dane, jak 
nazwy miejscowości, gdzie miały 
miejsce wypadki ludożerstwa i da- 
ty. „Zabijano oczywiście nie swoje 
tylko cudze dzieci“ — dodawały ko- 
biety... 

Za co kobiety te zostały uwięzio- 
ne? Masza miała zlecony wyrób 
masła. Cóż, kiedy nic z tego nie wy- 
chodziło, mleko robiło się sine a 
śmietanka  kwaśniała. „Sabotaż...* 
Inna znowuż ukradła trochę kartofli 
z własnego ougiś gruntu. „Gospo- 
darcza kontrrewolucja...* Katie u- 
więziono, bo krowa się nie ocieliła. 
Nowy komendant Kołchozu przez 
cały rok uczył się gospodarstwa 
wiejskiego. Wyczytał w podręczni- 
kach, że każda krowa raz do roku 
wydaje na Świat cielaka. Ponieważ 
krowa się nie ocieliła Katię zabrano 
do GPU. Inna kobieta skarży się: 
„Zeszłej jesieni nasz nowy komen- 
dant powiedział: macie siać ozimi- 


nę. Wiedzieliśmy, że to jeszcze nie 
czas i powiedzieliśmy mu o tym. 
Wówczas sprowadził GPU. i co dzie 
siąty został rozstrzelany...“ Nina 
vpowiada: „Gazety pisały, że eks- 
port drzewny musi być wzmożony. 
Oznacza to, że znów całe partie zo- 
stały skazane na przymusowe robo- 
tv... 


„BALAST RELIGIJNY“ OBCIĄ- 
ŻA MŁODYCH REKRUTÓW 
SOWIECKIEJ ARMII. 


Organ armii sowieckiej, „Krasnaja 
Zwiezda“ zamieścił niedawno diuższy 
artykuł przywódcy bezbożników Jaro- 
sławskiego, który zwraca w num uwagę 
ną konieczność bardziej intensywnej 
agitacji bezbożniczej w kołach żołnie- 
rzy, podkreślając „godny ubołewania' 
fakt, że bardzo wielu młodych rekru« 
tów chciążonych jest „balastem reli- 
gijnym*. Jarosławski wyraża obawę, 
że przez to rekruci ci nie staną się ni- 
gdy prawdziwie wiernymi żołnierzami 
sowieckiej armii. 


eer za E PO IE OJEJ 


Bohaterzy wiary ś miłOŚCi. 


Przy jednej z ulic Paryża znajduje 
się wielkie seminarium  Misyj zagra- 
nicznych, które co rok wysyła na Dale- 
ki Wschód oraz do innych częścia świa 
ta zastępy młodych kapłanów aposto- 
łów. Roczniki misyjne zawierają niejed 
ną stronicę opłsów bohaterstwa i mę- 
czeństwa misjonarzy w Chinach. Japo- 
nii lub Afryce. Jedni z nich umiersją 
jako ofiary nienaw'ści pogan, wiek- 
sznść jnko ofiary chorób zakaźnych i 
ep'demii, jak cholera. dżuma, jeszcze 
inni została zabicł podczas działań wo 
jennych, które od dawna już pustoszą 
Chiny i Mandżurię, 

W roku 1938 zgineło Śmiercią mę- 
czeńska trzech kapłanów, wychowan- 
ków paryskiego seminarium: oo. Hey- 
raud, Martin i Pouvreau. 


Podług przyjętego od wielu lat zwy- 
czaju misjonarz doniern w przeddzień 
swego wyjazdn na misie dowiaduje 
się, dekad go władze kościelna wvsyła* 
ją. W ten sposób o. Hevraud dowie- 
dz'ał się w dniu 29 kwietnia 1930 r. o 
tym, że jedzie do malutkie? mieisro- 
wości górskie Lanbory w Chinach po- 
łudniowych. W okolicach tych panuje 
traszliwa nedza, O. Hevraud przez ca- 
ły rok przebywa jeszcze w seminarivm 
w An-Lun". gdzie zantznnia sie z róże 
nymi dialektami chińskimi. kulturą 
chińska itd. poczym udaje sie na wy- 
znaczoną placówke, Jasienta 1938 r, u- 
daje się do Hi-Jen, aby tam nieść po- 
cieche relirijną i opiekę charytatyw= 
na zgłodniałvm i bezdomnym uchadź- 
com wojennym z bombardowanych 
przez Javończyków młiaat chłósktch. — 
Brak jest wszyctkiawa, pie mówiąc uż 
© lekaretwąch j lekarzach. Ojciec Heye 


raud trwa na posterunku, walcząc z e- 
pidemiami, głodem i nędzą. Pewnego 
dnia jednak nogi odmawiają posłu:zeń 
stwa ofiarnemu kapłanowi. Puls usta- 
je, to znów przyśpiesza się, ręce i nogi 
nabierają koloru sinego... to cholera. 
„Nieście mnie zaraz do kaplicy“ — 
szepce zbiełałymi wargami misjonarz. 
Kaplica — to nędzna z desek sklecona 
chata. O. Heyraud klęka przed ełta- 
rzem, skręcony od straszliwych boleś- 
ci... Umiera w 34 roku życia. 

W niezbyt odiegłym  An-Lung xvie 
jest lepiej. Seminarium jest pełne u- 
chodźców, chorych i rannych. Na ho- 
rvzoncie ukazują się samcloty japoń- 
skie: to Japończycy. Bomby padnią na 
miasto, rozlegają stę krzyki i ięki. do- 
my walą się w gruzy... O. Andre Mar- 
tin, który niebawem odjechać ma na 
swoją placówkę misyjną, przerywa cd 
mawianie Dbrewiarza i śnłeczv na vo- 
moc bawiącym się w pobliżu dzieciom. 
Ale już jest zapóźno. W sekundzie zie 
dziniec seminaryjny staje sie jedną 
wielką ruiną. Leje się krew chińskich 
dzieci. Na środku w wielkiej kałuży 
własnej krwi leży o. Martin. Miał 35 1. 

W dniu 27 października 1938 roku u- 
miera w tych samych górach Chin po- 
łudniowych trzeci misjonarz francuski 
o. Pouvreau. Pada ofiarą epidemii, któ 
ra usiłował zwalczyć wśród ludności 
miejscowej. Znaleziono go martwego 
z powykręcanymi członkami i z dłońmi 
kurczowo zaciśniętymi wokół różańca. 
Ten miał 33 lat. 

„.Błogosławieni pokorni.. błogosławieni 
nieznani... Pożądasz wielkich rzeczy... Nie 
pożndaj ich Żvi tam, gdzie jesteś ale żyj 

À Czynnie.» (Carlyle). 


Dziś i jutro Diecezjalnego Gimnazjum w Wieluniu. 


O tym warto wiedzieć! 


Jest w diecezji pewna placówka 
oświatowa, o której, zdaje się, Spo- 
łeczeństwo katolickie posiada dość 
skąpe wiadomości. A szkoda, bo cie- 
kawe to i pożyteczne dzieło, warte 
jest większego zainteresowania. Jest 
nim Diecezjalne Gimnazjum Męskie 
im. T. Kościuszki w Wieluniu. 

Sporo już lat upłynęło od jego po- 
wstania. Jako jedyne gimnazjum mę- 
skie w Wieluniu i okolicy od począt- 
ku swego istnienia rokowało nadzie- 
je na piękny i pomyślny rozwój. Na- 
dzieje te wzrosły jeszcze więcej po 
przejęciu go przez diecezję, co na- 
stąpiło kilka lat temu. 

Otoczone troskliwa opieką przez 
Najd. Arcypasterza Diecezji, kiero- 
wane umiejętnie przez swych dyrek 
torów, administrowane dzielnie 
przez Radę Gospodarczą, weszło zde 
cydowanie na drogi stałego rozwoju. 


Pomyślne warunki. 


Trzy warunki składają się na roz- 
wój tej uczelni diecezjalnej: I — brak 
drugiego gimnazjum męskiego na te- 
renie powiatu wieluńskiego, 2 — 
SI jająca nauce atmosfera małego 
miasta i 3 — katolicki charakter szko 
ły. Trudno orzec, któremu z tych wa 
runków przyznać należy pierwszeń- 
stwo. Zgodzić się jednak trzeba z 
tym, że mało z podobnych uczelni 
posiada tak pomyślne warunki do 
rozwoju. 


Stan obecny szkoły. 


W chwili obecnej liczy gimnazjum 
pięć klas: cztery gimnazjalne i jedną 
licealną (pierwszą). Uczniów posiada 
ok. 200, liczyć się jednak trzeba po- 
ważnie z dalszym wzrostem tej licze 


y. 

Przejęcie prawa własności przez 
Diecezję, stało się z niemałą korzyś- 
cią dla gimnazjum. Dzięki bowiem 
tej zmianie nie tylko zapewniło so- 
bie trwałe istnienie, ale i rozwinęło 
się znacznie. Pozyskało przede 
wszystkim dużą i piękną salę gimna- 
styczną i kilka sal pomocniczych, 
zwiększyło swe zbiory i pomoce nau 
kowe, wreszcie uzyskało charakter 
uczelni wybitnie katolickiej. Nie bez 
znaczenia jest też powstała dzięki 
staraniom Rady Gospodarczej bur- 
sa, dająca schronienie dla przeszło 
30 uczniów z poza Wielunia. 


Nastroje w szkole. 


Mieliśmy niedawno możność przyj 
rzenia się bliżej życiu gimnazjalne= 
mu. Wrażenie odnieśliśmy jak najlep 
sze zarówno jeśli chodzi o poziom 
nauki w uczelni, jak i nastrole wśród 


grona nauczycielskiego i uczniów. 

Trafny dobór sił nauczycielskich 
przyczynia się do utrzymywania gi- 
mnazjum na wysokim poziomie nau- 
kowym i wychowawczym. Harmo- 
nia między nauczvcielstwem a mło» 
dzieżą mile podpada pod uwagę. da- 
jąc dobre rezultaty naukowe i wy- 
chowawcze. 

Młodzież sama oddaje się nauce z 
zapałem, nie znajdując pod tym 
względem przeszkód, o które łatwo 
w wielkich miastach. Wychowanie 
społeczne uzupełniają uczniowie w 
licznych, dobrze postawionych orga- 
nizacjach szkolnych, które zwraca- 
ją na siebie uwagę zwiedzającega 
ogłoszeniami o swych zebraniach, 
zbiórkach i t. p., wywieszonymi w 
holu szkolnym. 

Z okazji niedawnego pobytu Najd. 
Arcypasterza w gimnazjum, wystą- 
piła młodzież z akademią. która mu- 
siała na uczestnikach sprawić miłe 
wrażenie. Na program tej akademii 
złożyły się występy chóru, deklama- 
cje i przemówienia. Odb'egały one 
daleko od zwykłego szablonu. Były 
przede wszystkim osobistą pracą 
wychowanków. 

Zarówno hymn szkolny, humore- 
ski na chór z życia uczniowskiego, 
jak i deklamacje — wszystko to by- 
ło dziełem uczniów gimnazjum. Jędr 
ne i piękne w formie, obfite w mvśli 
przemówienie ucznia - sodalisa Cie- 
siołkiewicza ilustrowało nastroje wy 
chowanków, ich dążenia, cele, oraz 
przywiązanie do szkoły. 

Na ludzi, którzy tak myślą i tak 
czują, można liczyć w przyszłości. 
Oto był wniosek, nasuwający się po 
wysłuchaniu akademii. 


Potrzeby i zamiary szkoły. 


Widoczny z roku na rok rozwój 
gimnazjum zmusza jego kierownui- 
ków do układania już teraz planów, 


mających na celu zapewnienie mu 
coraz lepszych warunków istnienia 4 
pracy. W tym właśnie celu bawił 
ostatnio w Wieluniu Najd. Arcvpa- 
sterz. W jakim kierunku idą te pla- 
ny? Przede wszystkim nasuwa się 
potrzeba budowy nowego gmachu 
szkoły. W roku następnym przybę- 
dzie gimnazjum jeszcze jedna klasa 
(druga licealna). a wraz z tym licz- 
ba uczniów przekroczy zapewne zna 
cznie dwie setki. Jakkolwiek nomie- 
szczenie dla tej klasy znajdzie się 
jeszcze. to iednak budowa nowego 
gmachu staje się koniecznościa i w 
nałbliższych latach będzie realizo- 
wana. 

Powiększenia domaga się i bursa 
uczniowska. I tu rozwiazanie spra- 
wy nastąpi przez wybudowanie no- 
wego. odpowiedniego budynku. 

Dążeniem Najd. Arcypasterza iest 
również, aby gimnazjum. obok swe- 
go ogólnego charakteru. mogło doe 
starczać w pewnej mierze kandvda= 
tów do seminarium duchowneecn. 
Obok więc bursy ogólnej powstanie 
prawdopodobnie druga bursa. prze- 
znaczona wyłącznie dla tych ucz- 
niów. którzy kształcić się bedą w gi 
mnazjum w zamiarze wstąpienia po 
jego ukończeniu do seminarium. 


Potrzebna pomoc diecezji. 


Oto naszkicowane ogólnie plany 
dotyczące dalszego rozwoju gimna- 
zjum. Jest rzeczą zrozumiałą, że wy 
konanie ich przyśpieszyć może ży- 
czliwa pomoc katolików diecezii. A 
różne mogą być iej postacie: kiero- 
wanie do gimnazjum młodzieży mę- 
skiej, zapisywanie się na członków 
koła przyjaciół. fundacje stvpendial- 
ne dla zdolnych i niezamożnych ucz- 
niów, wreszcie wszelkie ofiarv na 
cele rozbudowy szkoły. Zdaje sie. e 
na taką pomoc gimnazjum może li- 
czyć. S. 


Gimnazjum, to gniazdo 
przyszłych przodowników ? 


Podczas akademii urządzonej z 
okazji pobytu w Gimnazjum Wie- 
luńskim Najd. Arcypasterza die- 
cezji, uczeń I kl. lłcealnej, St. Cie 
siołkiewicz wygłosił przemówie- 
nie powitalne, które ze względu 
na pewne momenty, charaktery- 
zujące nastroje młodzieży gimna- 
zjum diecezialnego podajemy ni- 

- żej w całości. Redakcja. 


asza Ekscellencjo! 


Jak co roku, tak f teraz nie zapom- 
niałeś e nas, Najdoetoiniejszy Paste- 
rau. Widzimy Cię u siebie, witamy jak- 


serdeczniej, Gościna Twoja wzrusza 
nas niezmiernie. Wiemy przecież, jak 
wiełe masz pracy i zajeć. Wiemy, że na 
tak wysokim szczeblu hierarchii koś 
cielnej stojąc, prowadzisz i organizue 
jesz, pobudzasz í dajesz inicjatywę do 
pracy coraz szerszej, pracy © zasięgu 
dalekim. 

Na wiełkim odcinku diecezjałnym de 
konujesz przeobrażenia dusz, rozsze- 
rzarz władztwo ducha, pracujesz nie- 
ustannie. Echa tej potężnej pracy do- 
chodzę nas ciągle, coraz donłoślejsze 
i mocniejsze, 

I właśnie świadomi Twoich wielkich 
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wysiłków, Twojej owocnej pasterskiej 
i społecznej akcji, jeszcze większą czu 
jemy dla Ciebie wdzięczność że znala- 
głeś czas, aby i do nas zawitać. © 
Stanowi to dla nas dowód Twojej ży 


wadzisz właśnie Ty, Wielki Pracowni- 
ku, że możesz być nam wielkim przy- 
kładem i wzorem. 

Jakąż czujemy dla Ciebie wdzięcz- 
ność, że możemy bez przeszkód, dzięki 


Cimiriazjum Diecezjaine w 


wej o nas pamięci, dowód miłości i ser 
decznej opieki; jaką nad nami rozta- 
czasz, Zaszczyt to dla nas wielki, że ra- 
czyłeś nas odwiedzić, zobaczyć się z 
mami, do dalszej pracy zachęcić, 

Wiemy bowiem dobrze, jakie nadzie- 
je w nas pokładasz. Włemy, że uważasz 
mas za przyszłych bojowników o Wiel- 
ka Katoli-ką Polskę, i że Ty sam w 
tym kierznku pracujesz i diecezję do 
tera sposobisz, Ogniwem tej Twojej 
wielkiej akcji jest też nasze gimnaz- 
jum. Małe, ale nie mniej ważne to ogni 
wo. Dla całości ma wielkie znaczenie. 
Bo właśnie, gimnazjum, dyrekcia. pro- 
fesorowie i wychowawcy to kierowni- 
cy nasi w tej akcji, którą ty prowa- 
dzicz. Głmnazium, to gniazdo przysz- 
łych przedowników, cenisko, z którego 
płomień mamy wziąść my młodzi, od 
naczych droeich wychowawców. i pło- 
micń ten w sercu rozralić i ludziom za 
nieść, zaświecić, pckazać i prowadzić 
ku wiclkiej przyszłości. 

Z tej racji, gimnazjum i liceum, a w 
nim my młodzi, wespół z naszymi wy- 
chowaweami czujemy się współuczest= 
nikami Twojej wielkiej i dalekosiężnej 
akcii i jest to dla nas zaszczyt wiel- 
kiej warci. 

Czujesz dobrze, że dziś, kiedy zwarły 
się z sobą dwa światy: dobro t zło, 
Chrystus i Szatan, dziś właśnie potrze- 
ba armii ducha, katelików czynu, ofiar 
nych ludzi, bohaterskich 1 nieustra”zo- 
nych bojowników Chrystusa. I wiesz 
też o tym że Polska w śmiertelnych 
zmaganiach Dobra i Zła stanąć musi 
po strenie dobra, inaczej zginie, Dla- 
tego właśnie, pragniesz do tei wielkiej 
akcji, do walki o katolickie oblicze pol 
skiego narodu, nas wełągnąć $ staran- 
nie do tego przygotować. 

Czujemy, jakie zadanie ciąży na bar 
kach naszych młodzieńczych. Zdajemy 
gobie sorawę z historycznej misii, jaka 
nam, młodzieży pelekiej w udziale przy 
padła. I feat to dla naa wietkia aznzaś, 
cie, że akcję tę na swoim odcinku pro- 
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Wieiuniu oa strony ubey. 


Twojej wydatnej pomocy kształcić ł 
krystalizować swoje  katolic- 
kle oblicze w katolickiej na wskroś 
szkole! Jakąż miłością pałają dla Cię 
nasze serca za to że możemy do Chry- 
stusa, do Boga dążąc, najlepiej, raj- 
piękniej, najwznioślej, bo jak święci, 
służyć kochanej Polsce, Że możemy 
przyczyniać się, dołożyć cegiełkę do bu 
dowlł Jej wielkcści i potegi, wznosząc 


się jednocześnie przez tę wielkość 1 po 
tęgę do Boga! 

Dajesz nam tak wiele, a my Tobie 
tak mało! Tak troskliwą opieką nas o- 
taczasz, tak ciągle o nas pamiętasz. W 
codziennej naszej pracy, w szarych, po 
spolitych trudach znać Twą wielką 
myśl. Gimnazjum i Liceum czuje się 
niczmiernie zaszczycone, że czuwa nad 
nim i pamięta Wielkł Dostojnik Koś- 
cioła. 

Czujemy te dobra, które nam dajesz 
I dziś, korzystając z tego, że jesteś 
wśród nas, wyrażamy Ci z głębi serc 
płynącą, prawdziwą i szczerą wdziecz= 
ność, za wszystko, co dla nas zrobiłeś, 
za Twoją serdeczną nad namł opiekę, 
za pamłęć o nas ciągła i żywa. 

Jednocześnie przyrzekamy Ci, wska: 
zań Twoich į misji. która nam dałeś 
nie zmarnować, rozszerzać swe dusze, 
konsekwentnie i na każdym kroku pa» 
miętać i realizować czynnie naszą wiel 
ką idee, dorastać do miary Chrystuso- 
wych rycerzy. 

W tej wielkiej pracy, która nas mło- 
dych czeka, i do której Tv nas zapra» 
wiasz, daj nam, prosimy, błogosławień= 
stwo pasterskie. Pobłogosław nas, na» 
sze poczynania Í dążenin. Wtedv wzro» 
sną one, wzmożone łaską, wtedy sno- 
tęgujemy swe siły, į z energią mło» 
dzieńczych ramion, z Bogiem w duszy, 
za Twoim przykładem, weźmiemv czyn 
ny udział w dziejowej walce o Wielką 
Katolicką Polskę, e katolickie państwo 
polskiego narodu. 


Widuk a. b. lo 1 częsć sali gimnast, Gimnazjum Diecezjalnego w Wieluniu, 


PIUS XII WEZMIE W POSIADA- 
NIE BAZYLIKĘ LATERAŃSKĄ 
W DNIU 18 MAJA. 


Jak podają w kołach watykańskich 
uroczysty akt wzięcia w posiadanie 
przez nowego Papieża kościoła św. Ja- 
na na Laternnie odbędzie sie dopiero 
w dniu Wniebowstąpienła t.j. 18 maja 
bież, roku, s 

Z ceremonią objęcia przez papieża 
tego kościoła związane były w czasach 
poprzedzających zajęcie państwa pa- 
płeskiego, niezwvkle piekne  tradycie, 
uroczystości, pochody, festyny itd. No- 
wy Papież zamierza podobno nadać no- 
wy blask świetności powyższ”j cere- 
me~ 


Bazylika laterańska czyli kościół św. 


Jana powstala na miejscu, na klórvm 
wznosiłą się ongiś Świątynia, zbudowa 
na jeszcze przez cesarza Konstantyna, 
wielokrotnie w czasach średniowiecza 
przebudowywana, Obecnłe wskutek licz 
nych przebudówek t prac restauracy je 
nvch kościół niemal całkowicie zatrae 
ci} swój starożytny charakter, przasiae 
ły nietknięte jedvnie ośmiokątne Bapt? 
sterium z czasów  Konstnantfvna  o©raa 
przep'ekny krużyanek o kolumnach ro- 
boty Vassaletto (XII wiek). Również 
i mozarka absvdvy (XII w.) ze słvne 
nym „obliczem Zbawiciela“ Turritiego 
bedąca kopią mozaiki rzymskiej z czae 
sów Konstantyna została za rzadów 
papieża Leona XIII całkowicie przero= 
hiona, W bazvlice lat-rańsk'"1 znaidue 
ja gin erehow=a panjar Marcina Va 
Innocentego III } Leona XIII. 


Niebezpieczna godzina... 


Nowela. 


Wolny usładł ciężko przy stole i za- 
patrzył się ponuro w głąb izby. Leżała 
tam chora Żoną na łóżku, obok niej spa 
ło niemowlę z zaciśniętymi piąstkami 
pod bródką. 

Szary, wieczorny zmrok sączvł się po 
woli przez małe szybki, lecz izba zała- 
na była odblaskłem światła, gdyż okna 
jej wychodziły na pobliską hutę jasno 
oświetloną. Cisza zalerała izbe. <łv- 
chać było jeno ciężki oddech chorej, 
czasem zakwiliło dziecię, łub skwier- 
czał knot .płonącej lampki oliwnej 
przed obrazem Częstochowskiej, zawie 
szonym na ścianie, 

W piecyku żelaznym dopalały się wę 
gle., uzbierane dziś przez niren na hał- 
dzie, przez rozwarte drzwiczki, wybie- 
gały blaski, rzucając długie fantastycz 
ne błyski na ściany. 

Wolny zamyślił się ponuro. Od dwóch 
łat nie pracował, posprzedawali już 
cennieisze sprzęty i nie było teraz ać 
się czego. Żona no dziecku cotarla eha- 
rowała, nłe mogła chodzić, tyle że zwie 
kła sie z łóżka wanal* w piecu i przy- 
gotować jaki, taki posiłek, 

Lekarze z Opieki nie pomacali. Bo 
f jakże mógł który pomóc. gdv nirdy 
chorej nie zbadał należycie, przycho- 
dzili jak z łaski. 

Od niedawna zaczął atara ale nrzez 
znajomych do huty, obiecali przyjać, 
lecz kazali czekać. 

J czekał.. a głód coraz to wiekazv za 
glądał do izbv na poddaszu... Siedział 
teraz porrnażony w myślach. Od rana 
ziadł kilka kartofli nnierzenych w noe 
p'ele, a żenie, za sprzedane pałto, ku- 
pił mleka i bułek... 

A futro?.., 

Przyszła na niero jakaś czarna go- 
dzina, gofzina zła, godzina pokus i 
złvch myśli... Buntował się, innvm. któ 
rzy Żyl: źle, powodziła się leniej, a on, 
który dotychczas nikoso nie <krzvwe 
dził, nie miał dotąd chwili szczęścia 
f snokolu. - 

Orarnęła go nagle rozpacz., Powiódł 
wzrokiem wo izbie. 7atrzvmał naraz 
eczy na jakimś nrzedmiocie, 

Siekiera... Myśl inka straazna zhu- 
dziła sie naele w jego mózwn, Powstał 
z ławki i vaiad? znów ciężka, powiódł 
ręka no czole... 

Było imne i zroszone potem. 

— Tsrk!.. tak — nomyślał — dość 
tero... dość tej mek?! 

Wstał wnlno i nofarsjac sie, nezvnił 
krok naorzód w kierunku siekiery... Na 
gle chora jęknęła. 

— Tens, jesteś.. dobiegł ge cichy 

na Żonv. 

Miiczał jeno w głowie przewalały 
się straszne mvśll.., 

— Teos.. pić... wyszeptała znów 
chora, 


Wolny bez słowa wziawszy szklankę 
E mlekiem, ze stołu, podszedł do Żony. 


—- Masz... rzekł krótka, chrarliwrym 


głosem. 
Piła chciwie, po chwili vddałą ma 


próżną szklankę, stał przy niej, mil- 
cząc. 

Dygotał jeno całym ciałem, knot w 
oliwie zaczął znów skwierczeć, mimo- 
woli spojrzał na obraz, lecz zaraz spuś 
cił oczy, zdało mu się, że Matka Boża, 
patrzy nań anrewo, 

Leoś... zaczęła mówić — czuję, że 
jest mi lepiej. może jutro wstanę już 
na dohre. 

Znów nie nie odparł... Poczekała 
chwile i rzekła: 

— Teoś. daj mi rekę... czeroń mi 
straszne. czemu tv nie nie mówisz?... 

— Śpii. Śpij... rzekł teraz jakby nle 
awnim złosew — iutre poradamv. 

Tery nna znalazła w milym blaskn 
światła leen reko i wrzycianeł» da nat. 

— Marvś eo robł<z... CO., rzekł miek 
ko. wvrywnłać lal rake, 

— Jens. två taki biedny. nie martw 
ale. może Róe złitnłe sie nad nami. a 
jeżcii nie nad nami, te nad naszym 
dzie-kiem, nfe martw się, będzie nam 
Tentei... 

Mówiła coś jeszcze długo, aż zmeczo 
na anadła na poadnezko, | zaraz znanela, 

Wolny postał chwile nrzv Żanie, no. 
tworna mvśl nie onnazrzała go nawet 
na chwile i trzymała nibv na uwiezi. 

— Jnira pewnie jnż wstanę — utkwi 
ły mn słowa żony. 

— Pa en... Mv. nie dorzskaez ty 
jutra. nie.. wvburchnał w głebi dnazv, 
— nia bedziesz (o? intro.. ani nigdy 
cierninta ołodn. o nle.. 

— T fa... dość tej meki!., dość tej 
poniewierki?! Zasnarwawonym krokiem 
poezeńł w ket izby P njat staklere w 
reke... ITezvniła mu się czegoś strasz- 
no, drżał ontv, 

— Morderen... mordereo., — zdawae 
łe mn ala Że ktoś krzvezv. 

Tacy nikt nia krzeczał. lena z pohli- 
akiej huty dehlepał hrzęt żelaza i głoń 
ne zansnie lokomotywy. 

— Czaa na naa... rzekł prawie głoś- 
no i nadazadł do łóżka 

Przeżernał się... i w.niósł siekierę 
do eńrv.., 

Maela knot w lampce nerod obrazem 
zaakminrezął głośno, zanłonsł inonvm 
nłomianiom | zarast, snać wypalił się 
do nołstkan. 

Worliny drenał. podniesiona słokiara 
zawieła w powietrze, naraz nałyczał e- 
narriezna mrkante da Arzel. 

Nim riat? eng noamvyśleć, drzwi ror- 
warłv się i ktoń wszedł do Fzby. 

— Czy tu mieszka Welny?... usłyszał 
pytanie. 

— Tu... wykrztumł z trudem. 

— Ta dnbrze... tutro rano zgłosi stę 
pan da hntv na dnłówke tetro g szé- 
stel rano. powtórzył nrzehwiv, 

Zaminały sie za nim drzwi. 

A Walny paata? chwile. lecz NArRZ 
nadl entem ełałem na podloge i zapła- 
kał ełeśno.., 

Wróciłe weń życie. 

Marian Kawka 
(Dąbrowa Górnicza). 


JAK OJCIEC ŚW. PIUS XI 
PRZYJĄŁ SWÓJ WYBÓR 
NA STOLICĘ PIOTROWĄ. 


Na łamach „Osservatore Romano“ u 
kazały się wrażenia kardvnała Verdier 
arcybiakupa Parsża, w których, onisn= 
jąc konklawe, tak przedatawia chwilę 
wvhboru nowego Papieża: 

„Byłem bliskr Niegc, edy pinsy św. 
Kolegium stopniowo dawaly Mun pew 
ność, że ma się stać panieżem. Gdy 
złożona ostatni "łn" nahodne kardynał, 
blady I wzrnszonv przymknał oczy. no 
grażył ste iakhv nrzerażony w głębn= 
kiej modlitwie, Minęło kilka minut w 
tej wroczystej ciazv. K=rtrnalawie 0 
pnácil! swe fotele, zbierając się przed 
Nim. Czcigodny Mrina "nvtal Go Ue 
reczyście, czy zgodnie z życzeniem św, 
Kolerinm przyjmułe naiwvższe arcy« 
kapłaństwo, Nowonbranv Panic? drzne 
odnawiedział: Życzenie wasze jest niee 
wątnliwia wyrazem Woli Rażej, Przyje 
muie., Polecam słabość moią waszvm 
modłom i przyjmuję imię Piusa Dwu- 
nastego”. 


NA DRODZE DO POROZUMIE- 
NIA MIEDZY WATYKANEM 
A KONSTANTYNOPOLEM? 


Jak donosi poważny dziennik ateńskń 
„WVradini*, Stałlica Apestolska po raz 
pierwszy od wielu wieków oficjalnie za 
wiadomiła ekonomicznego prawnsław= 
nego patriarchę Konstantvnonola o de 
konanvym wyborze nowego Papieża — 
Wspomniane pismo sądzi, Że nie idzie 
tu o zwykły geat orzoarmnaści toy e 
pierwszy krok na drodze ku nełnemu 
poroznmienin między obu odłamami 
chrześcijaństwa. 


ZADANIE NAUCZYCIELA 
DOMOWEGO. 


Pewien nauczyciel domowy dał 
uczniowi następujące zadanie rachun 
kowe do rozwiązania: „Matka two- 
ja kupuje codzień mięsa za 50 gro- 
Szy: ile to uczyni w roku?* — Chło- 
piec po krótkim namyśle odpowie- 
dział: 156 zł. 50 gr. 

— Jakto, to nie wiesz ile rok ma 
dni? — rzek! nauczyciel. 

— Wiem. 365 dni. Ale mama mo- 
ja nie kunuie miesa w piatki. wiec 
odnada 5? dni: 365 mniei 52 wynosi 
313 dni. W tych zaś dniach na mię 
so wypadnie 156 zł. 50 gr. 


EE 1 TAE) WAEEEAEOAREAĄ WYD 
ZŁOTE MYŚLI. 


W każdej rzeczy powinniśmy być na- 
tchnien; dobrocią... mieć na tyle przynaje 
mniej uprzejmości wzólędem człowieka, ce 
względem obrazu który chcemy zawsze za* 
wiecić w najkorzystniejszym świetle... 


(Emerson). 
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Gajus Torn. 
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Gdy zapanował mrok. 


POWIEŚĆ. 


Streszczenie. 

Bogaty milioner angielski, Konstanty 
Sznabe, nieprzejednany wróg Chrystusa, po- 
wziął szatański plan zdruzgotania podstaw 
prawdziwej religii. 

Korzystając z prac wykopaliskowych pro- 
wadzonych w Palestynie, Sznabe przy po- 
mocy oddanego sobie uczonego archeologa, 
Roberta Swellina, postanawia naprowadzić 
kierowników wykopalisk na fałszywy grób 
Chrystusa, zawierający rzekomo Ciało Zba- 
wiciela. Wszelkie pozory prawdziwości wy- 
kopaliska mają doprowadzić do obalenia 
wiary, w Bóstwo Chrystusa, a tym samym 
pozbawić religię wszelkiego znaczenia. 

Właśnie wiadomość o okryciu dotarła do 
redakcji poczytnego dziennika londyńskie- 
go. Redaktor tego dziennika, wiadomość tę 
podaje na łamach swego pisma. 

O dalszych kolejach niesłychanego oszu- 
stwa Sznabego informuje nasza powieść. 


„Znaleziony na lokulusie proch, 
który może być resztką powstałą 
od rozkładu ciała, mister Hends ze 
brał z nabożeństwem do naczynia, 
zapieczętował i zachował do za- 
rządzenia właściwych władz, 

„Znany niemiecki uczony, prof. 
Szmolder jest już w Jerozolimie, 
imperatorowi Niemiec przesłał 
sprawozdanie o odkryciu. Uważa- 
jąc za bezcelową i nie na micjscu 
śmiąłość wyprowadzania wniosków 
z tego wstrząsającego zdarzenia, 
uważamy za swój obowiązek po- 
dać do wiadomości otrzymane od 
mistera Hendsa wieści i ogłosić, że 
profesor Szmolder przysłał tele- 
gram, potwierdzający zdanie na- 
szego uczonego. 

„Nie ma już i cienia wątpliwości 
w tym, źe znaleziono nareszcie 
prawdziwe, naukowe wytłumacze 
nie zniknięcia Ciała Chrystusowe- 
go z grobu, do którego Go aposto- 
łowie złożyli. A więc i zmartwych 
wstanie Chrystusa w rzeczywisto 
Ści nie miało miejsca. 

„Stosownie do swego napisu, JÓ 
zef z Arymatei przyznaje się do te 
go, że wykradł Ciało Chrystuso- 
we, uczynił to pewnie dlatego, by 
nic pozbawiać uczniów i przyja- 
ciół Ukrzyżowanego Nauczyciela 
nadzici i podnieść ich z bezdennej 
rozpaczy. 

„W oryginale greckim użył Jó- 
zef z Arymatci formy pierwszego 
greckiego aorystu, co wskazuje na 
to, że pisząc swe przyznanie, u- 
czynił to tylko dla siebie, bez my- 
Śli pozostawienia dokumentu przy 
szłości. Gdyby pismo miało na ce- 
lu informacje dla przyszłych poko- 


176 


leń, bardziej zrozumiałe byłoby u- 
życie innej formy“. 
Na tym artykuł się kończył. 


Ommanej zdał egzamin. Nie było 
tu nic sensacji, poza samą wieścią, 
nie było napastliwych i niezmacz- 
nych wynurzeń. 

Gdy blady ks. Ripon składał gaze- 
tę, do sypialni wszedł sir Manichoce. 
W oczach miał łzy gniewu i oburze- 
nia. Ruchy jego były porywiste, 
szybkie, a prawą rękę ustawicznie 
podnosił i opuszczał, nie zdając so- 
biec pewnie sprawy z tego, co czyni. 

Proboszcz wstał z krzesła i rzekł: 

-— Chodźmy do kaplicy, odprawię 
mszę Św., potem pogadamy. 

Za chwilę znaleźli się w sercu ca- 
łego majątku sira Manichoe. 

Przed ołtarzem paliła się lampka 
wieczysta i ranne Światło wlewało 
się strumieniami przez kolorowe o- 
kna. Było tu cicho i zdawało się, że 
życie stanęło w biegu. 

Przy ołtarzu stanął ks. Ripon. Od- 
prawiał mszę św. o Niepokalanym 
Poczęciu, W kaplicy było kilka osób 
ze służby. 

Gdy doszedł do Credo, jasno, wy- 
raźnie zaczął mówić słowa, wkłada 
jąc w nie całą treść wewnętrznego 
życia: 

„Credo in unum. Deum Patrem 
Omnipotentem... Et in unum Domi- 
num Nostrum Jesum Christum Filium 
Eins Unigenitum... Deum de Deo... 
Consbustantialem Patri.. Et incar- 
natus est de Spiritu Sancto ex Maria 
Virgine... Et resurrexit tertia die se- 
cundum Scripturas... Et ascendit in 
coelos...“ 

A z nim razem klęcząc w swej 
ławce, modlił się gorąco nawrócony 
Żyd, z głębi serca za kapłanem mó- 
wiąc: 

Wierzę w jedynego Boga, Ojca 
Wszcchmogącego... I w jednego Pa- 
na Naszego Jezusa Chrystusa, Svna 
Jego Jednorodzonego... Boga z Bo- 
ga... Współistotnego Ojcu... I przy- 
jat ciało przez Ducha św. z Maryi 
Dziewicy... I zmartwychwstał trze- 
ciego dnia według Pisma Św... fÍ 
wstanił na niebiosa... 

Gdy dwaj wierni i oddani przyja- 
ciele opuszczali miejsce modlitwy, 
twarze ich były skuvione i opano- 
wane. A umysł wyraźnie zdawał so- 
bie sprawe, że w świecie stała się 
rzecz nie do wiary. Popełniono i za 
naukowo dowiedzione podano okrop 
ne szalbierstwo... 

W ich sercach słychać było głos 
Piotra Apostoła: 


„lego Jezus Bóg z martwych 


wskrzesił ‚czego wy wszyscy Świad- 
kami“ (Dzieje II, 32). 


d. c. n. 


JE. Ks. Nuncjusz Apostolski w Wan 

szawie w rozmowie z ministrem Koś: 

ciałkowskim i ambasadorem włoskm 

podczas przyjęcia w Nuncjaturze w 
dniu koronacji Ojda św. 


CHŁOPIEC NAUCZYCIELEM 
SWOICH RODZICÓW. 


Św. Klemens Dworzak (f 1820 r.), 
dowiedział się raz od pewnego chłop 
ca, że w piątki jada mięso. Święty 
zwrócił mu przeto uwagę na przy- 
kazanie kościelne. 

Powróciwszy do domu miał chło- 
piec w najbliższy piątek znowu jeść 
mięso, wzbraniał się jednak, powo- 
łując się na przykazanie kościelne i 
na słowa św. Klemensa. 

Wtedy ojciec, oburzony, rzekł: 
„Ponieważ tego nie chcesz jeść, co 
ci się daje, przeto nic dzisiaj jeść nie 
dostaniesz". 

Chłopiec musial od stołu odejść. 
Jednak matka zawołała go na bok i 
chciała mu dać pokryjomu postną 
potrawę. Ale chłopiec nie tknął jej, 
a odwołując się na rozkaz ojca, 
rzekł: „Bóg, który nakazał słuchać 
Kościoła, kazał mi także słuchać oj- 
ca". 

Wtedy poszła matka do ojca i opo- 
wiedziała mu co zaszło, doradzając: 
„Bądź wyrozumiały i nie daj dziec- 
ku głodować'*. 

Uradowany tym posłuszeństwem 
dziceka, pozwolił ojciec dziecku 
zjeść tę potrawę postną, podaną mu 
skrycie przez matkę i co więcej, od- 
tąd nigdy już nie kazał gotować mię 
sa w piątek. 

I dziecko może być czasem nau- 
czycięlem rodziców. 


MIGAWKI. 


WSTRZĄSAJĄCE PRZEŻYCIA. 


Śmierć Ojca św. Piusa XI, krótki 
okres wakansu na Stolicy Apostol- 
skiej, wreszcie szczęśliwy wybór no- 
wego Papieża wybitnie wysunęły 
Się na czoło wszystkich zagadnień o: 
statnich czasów, stając się jednocze- 
śnie dzięki wynalazkowi radia źród- 


łem głębokich przeżyć całej prawie 
ludzkości. 
Może nigdy dotąd nie był świat 


itak jednomyślny i zgodny w odczu- 
waniu szczerego smutku po dotkli- 
wej stracie z powodu zgonu Piusa 
XI, a potem niewypowiedzianej ra- 
dości w dniach wyboru i koronacji 
Piusa XII. 

Przeżycia te mają swoją wymowę. 
Świadczą nie tylko o wyjątkowej po- 
wadze, jaką zdobył sobie Kościół kie 
rowany umiejętnie przez wielkich 
sterników ostatnich czasów, ale są 
przede wszystkim dowodem żyjącej 
w człowieku tęsknoty za źródłem nie- 
omylnej prawdy i niezawodnych war- 
tości, za reprezentacją prawdziwej 
siły, zdolnej do dźwigania świata z 
chaosu, w jaki popadł. 

Nic dziwnego, że w tych warun- 
kach uwaga świata ciagle zwrócona 
jest jeszcze na Watykan i osobę no- 
wego Papieża. I my zajmijmy się 
choć na chwile tą czołową postacią 
świata, zwracając uwagę na kilka 0- 
brazków, które poprzedziły wybór 
Piusa XII i szukając w Jego osobie 
pewnych znaków, które świadezyć 
mogą o Jego działalności na urzędzie 
Namiestnika Chrystusowego. 


ZNAK POMYŚLNY. 


Ks. Fontenelle, dziennikarz, poda» 
je z czasów poprzedzających wybór 
obecnego Ojca św. ciekawy szczegół. 
Oto kiedy w dniu 1 marca schodzili 
się kardynałowie na konklawe, spa- 
dła w tej chwili na Rzym gwałtowna 
ulewa. Deszcz ustał wkrótce, a na- 
tychmiast potem zajaśniała nad Wa- 
tykanem wspaniała tęcza. 

Znakiem z nieba była, czy prostym 
zbiegiem okoliczności? Nie będziemy 
tego rozsądzać. Zgodzić się jednak 
trzeba z ks. Fontenelle, że był to 
znak pomyślny. 


ZNAMIENNA ZGODA. 


Nowy papież wybrany został już 
w trzecim głosowaniu, w drugim 
dniu konklawe. Jakże znamienną jest 
ta szybka zgoda świętego kolegium 
na wybór Piusa XII. Po Piusie XI 
oczekiwano na stolicy Piotrowej 
jednostki nieprzeciętnej. Wybór kar- 
dynałów był zdecudowana odpowie- 
dzią na oczekiwania świata. 


CZY PAPIEŻ — POLITYK? 


Wybór dotychczasowego sekretu» 
rza stanu Stolicy świętej na najwyść- 
szy urząd w Kościele oceniano tu i 
ówdzie w ten sposób, że nowy papież 
będzie przede wszystkim. papiczem 
— politykiem. Przedwczesne były to 
wioski. Bo jakkolwiek dotychczaso- 
wy kard. Pacelli był dość ściśle z ra- 
cji swego urzędu związany z potity- 
ką, to jako papież nie może zapum= 
mieć o zasadniczym posłanictwie Ko- 
ścioła i temu posłanictwu z cała pew 
nością pozostanie wierny. Rację ma- 
ją ci, którzy sądzą, że kard. Pacelli 
przestał istnieć z chwilą powołania 
go na Stolicę Piotrową. Istnieje obec 
nie tylko Pius XII, Namiestnik Chry- 
stusa, a to dużo mówi o roli, jaka bę- 
dzie spełniał. 
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W przeddzień swojej koronacji Ojciec 

éw. powołał na odpowiedz alne stano- 

wisko Sekretarza Stanu J.Em. ks. Kar- 

dynała Ludwika Maglione b. nuncju- 
sza apostolskiego w Paryżu, 


„POKÓJ Z NIEBA". 


Zwrócono odrazu uwagę na pewien 
charakterystyczny Szczegół. Oto w 
nazwisku rodowym nowęgo Papieża, 
które brzmi: 

Pacelli (czytaj Paczelli), doszulca- 
no się brzmienia dwóch słów: „Pac - 
coeli“ (czyt. Paks celi), które thuma- 
czą się jako „Pokój z nieba“. Dzi 
mie to tłumaczenie odpowiada herbo- 
wi rodowemu Piusa XII, zawierają- 
cemu wyobrażenie gołębia z rózgą 
ołiwną w dziobie co jest powszechnie 
uważane za symbol pokoju. Czyżby 
przepowiednia św. Malachiasza, na- 
dająca obecnemu Papieżowi przydo* 


nowego papieża wzięli 


mek „Pasterz anielski“ w ten włas 
śnie sposób wskazywała na osobę 
Piusa XII? Dziwne są drogi Opa- 
trzności... 


ZNAWCA 6 JĘZYKÓW, 


Po wyborze Piusa XII zwrócono 
uwagę, że nowy Papież włada dosko- 
nale sześciu jężykami nowoczesny- 
mi. Kilka innych języków zna w nieco 
mniejszym stopniu. Ta duża znajs- 
mość języków ułatwi niewątpiiwie 
Piusowi XII spelnianie odpowiedzial 
nych zadań. Raz jeszcze okazuje stę, 
Jak trafnego wyboru dokonało otat- 
nie konklawe. 


PAPIEŻ GŁĘBOKO RELIGIJNY, 


Na korzyść Piusa XII przenuicia 
jednak przede wszystkim głęboku i 
szczera wiara. To podkreślają zgo- 
dnie ci, którzy znają obecnego Pupe- 
ża. I to jest szczególnie ważne. Nu- 
miestnik Chrystusa musi być welen 
głębokiej wiary. Wszak jego religij- 
ność ma być wzorem dla świata. Pa 
religijnością ma przekonywać i jed- 
nać dla Chrystusa. Kardyna!owie, 
którzy powołali na tron papieży czło» 
wieka przede wszystkim  świąłobli- 
wego, złożyli niepospolity dowód głębo 
kiego zrozumienia potrzeb Kuścioła 
w czasach obecnych. 


40 MISJI NA KORONACJI. 


W uroczystościach koronacujnych 
oficjalny u- 
dział przedstawiciele 40 monarchów 
è głów państw. Po raz pierwszy bo- 
daj w dziejach Kościoła koronacja pa- 
pieża odbyła się w podobnyeh warun- 
kach. Jakże dumni możemy być z u- 
znania, jakie w ten sposób złożuły 
Matce naszej Kościołowi narody i 
państwa. 


ŻYCZENIA. 


A z pośród tych, którzy przybyć 
nie mogli, popłynęły do stóp Ojca 
Chrześcijaństwa gorące życzenia. By- 
ło ich setki, tysiące. Z dwóch tylko 
państw nie przedostał się prze: gru- 
nice żaden głos. Dwa tylko państwa 
nie wzięły udziału w tym powszech- 
nym hołdzie ludów. Nie zmąciło to 
uroczystości koronacyjnych. 

Sten. 


Jeszcze jedna 
„bohaterka. 

W Moskwie aresztowano niedaw- 
no niej. Jewsiejenkę, ojca sześcior- 
ga dzieci, którego oskarżono, że jest 
kontr-rewoluejonistą. Jak się okazu- 
ło, oskarżycielką była nadobna có- 
reczka aresztowanego, która ta: wy- 
dzięczyła się tatce za wychowanie. 
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RZECZY CIEKAWE. 


MUZYKALNE MIĘSO. 


Nawet oscbom zupełnie niemuzykal- 
nym zdarza się że „zatska”a uszy", gdy 
usłyszą nagle jakiś ton fałszywy lub 
zbyt wysoki. Gdy kioś niemilosiernie 
fał<zuje grając na skrzvncach czy for- 
tenłanie, mamy ochote zwrzvtać zęba- 


mi... 

Jeżeli fałszywe dźwięki wywołują w 
nas uczucie przykrości i nedrażnienia 
nerwów — to dzieje sie tak nie dla te- 
go. że nacz „zmysł piękna i estetvki* 
został zakłócony; uczeni amervkańscy 
twiordza, że mamy tu do czynienia ze 
zias iskiem czysto fizycznym. Jako do- 
wół służyć może nienrawdonadobny na 
pozór, a iednak prawdziwv faxt Że nie 
które bardzo wvsokie į astre tony mo- 
ga w ckreślonvch warvrtach.. stłuc 
kro-ztałowy wazon lub szklana hutelkę. 

Doświadczenie tego rodzaju może 
zr=ztą udać się tylko w lahnratorium. 
Robiono próby z kryształowymi kioclisz 
kami. nustawiaisc je ną fwtonianie. 
Następnie wverywane adanwiadnia me 
lor'e, wprawiając stojacy na wierzchu 
ki liszek w drżenie. Jeżeli kieliszek 
był postawiony dokładnie w tvm miej- 
sc. w którym wibrowanie dźwieków 
dawało sie najailniej odczuć — kieli- 
szek po kilku minvtach roznadał się 
na drohne kawałeczki. Jeszcze bhar- 
dziej zdumiewający iest taiemniczv 
wrłw dźwięków na bakterie, Nisnn- 
wicie bakterie rozkładu. znajfujące 
gie w najwiekszych ilościach w nradrk 
tach żywnościowych. takich jak na 
przykład mieso — nod wnłvwem wypo- 
kich dźwięków giną! 

Zrobiono takie doświadczenie: w 
dwóch pudełkach, hermetvcznie zam- 
knietych, umieszczono świeże  mięto, 
następnie przed jednym z tvch pude- 
fel- wvgrywano prze” Lira Ju] > rzędn 
caly koncert na „gitarze“, Mięso z puez 
ki „zaszczyconej* koncertem nie psuło 
gie, natomiast mięso z druciej puszki 
było do wyrzucenia już po 2-ch dniach. 


ŚLEDZIE LECZĄ KRZYWICĘ. 


Śledź w Polsce niesłusznie zcszedł 
do nożywienia gatunku pośledniejsze- 
go. Używa się w Polsce najczęściej śle 
dzi, *ako przystawki zakaski, nodczas 
g*” w Holandii je sie śledzie, obnk in- 
nych potraw trzy razy dziennie, 

W Anglii w Norwegii konsumecja śle- 
dz” jest masowa. W Niamczech rw- 
nież żjada się 2 miliony certnarów 
śledzi śwłeżych, wędzonych i maryno= 
wanych, a półtora miłiona centnarów 
lazi solonych rocznie — czyli w 
okrnęłym obliczenin trz” i pół miljona 
sztuk, Wynosi to 50 śledzi, albo 5 kita 
śle?zi na głowę rocznie -— a Niemcv n- 
wa?ają, Że jest to ilnść za mała, ponie- 
waż stanowi zaledwie dziraeiatą czońć 
spożywanego w Niemczech miesa i bar 
dzo enerpicznie nrrann="'a zyskoronie 
spożycia śledzi. Nia tvika ze wzeledu 
na tanicść taj prh» ! pałwynośś jaj 
miesa f smakowitość, ale także ze 
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względu na to, że jak w ostatnich cza- 
sach stwierdzono -— śledzie zawierają 
w obfitości witaminy, niezbędne dla 
naszego organizmu, w  szczegolności 
witaminy działajace przecewko kizywi 
cy (rachitis) cyli tak zwanej ar giel- 
skiej chorobie. (An:"'"v inż się z niej 
wyleczyli dzięki śledziom). 

Niemcy propacu: ‘zta spożywa- 
nie śledzi nie od teraz dopiero., Już na 
długo przed wojną w Niemczech na 
wszelkie sposoby zalecano masowe spo 
żywanie śledzi nawet  Pismarck 
wziął udział w tej „acitacji*, i w cza- 
sach kiedy jego popularność była o 
gromna zgodził się, aby jego imieniem 
nazwano pewien gatunek dużych pięk- 
nych śledzi, które bodaj dotąd noszą w 
Niemczech nazwę Bismarckheringe. 


SKŁADNIKI WODY MORSKIEJ 
NIE SĄ ZBADANE. 


Jakkolwiek zdawałoby się, że woda 
morska jest zupełnłe już zbadana 
przez chem'ków, i skład jej dokłacnie 
znany, w wodzie morskiej, sztu znej, 
to jest zrobionej według recepty uzy- 
skanej przez analize nrawdziwej wody 
morskiej, ryby morskie żyć nia mogą. 
Natomiast wystarczy do takiej wody 
dolać zaledwie dwa procent wody mor- 
skiej prawdziwej i ryby czują się w tej 
mieszaninie doskonale. 

Świadczy to, że w prawdziwej wodzie 
morskiej jest jakaś substancja nie- 
J dla analizujących ią chemi- 

w. 


18 LAT BEZ POKARMU. 


Któż nie zna owada niezbyt sympa- 
tycznego, który nazywa się kleszcz 
(Ixodes ricinus), Owad ten, jak wiado- 
mo, ma ten zwyczaj, że przesiaduje na 
drzewie lvb na krzaku i czeka, aż 
drzewem znajdzie się jakteś zwierzę. 
Wówczas kleszcz z błyskawiczną szyb- 
kością opuszcza się na to zwierzę i wpi 
ja się w jego skórę kleszczami tak głę- 
boko, że nawet głowa jego wgłębia się 
w skóre zwierzęcą, i esie krew. Owad 
ten nodobno odznacza się niezwykłym 
zmysłem powonienia, gdyż jest zuneł- 
nie śleny i głuchy, poznaje więc zbli- 
żanie sie zwierzęcia po zapachu. 

Ostatnio przeprowadzono podohme 
badania, które dałv nieprawdopodobne 
wnrost wyniki. Miało się okazać, że 
kleszrz może Żyć 18 Ie*. nie przyjmująe 
zunełnie pokarmu. Dość szeroka o tvch 
hadaniach pisze prasa amerykańska 
jak wiadomo bowiem. w lasach ped- 
zwrotnikowych Ameryki, owad ten jest 
bardzo doknczliwv, nie tylko dla zwie- 
rząf, ale także dla ludzi, 


WOJNA W AUSTRALII. 


W Australii toczy się od kilkn lat 
rewniarnn wojna z użyciem nowoczes- 
preh grodkarę niszczenia, tak gazy. ba- 
kterie tyfusu itp., o której my w innej 
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części świata nic nie wiemy. 

Na szczęście nie jest to wojna dwóch 
wrogich armii.  Wywołały ją króliki, 
które rozmnożyły słę w zachodniej czę 
ści Australii do tego stopnia, że stały 
się prawdziwą plagą egipską dla tam- 
tejszych farmerów. Z początku używa» 
no do tępienia szkodników  tresowa- 
nych psów. Te jednak nie dały rady. 
Sądzcno, że akcja przy pomocy dzikich 
kotów da lepsze rezultaty. Króliki kpi- 
ły sobie z tych nowych prześladowców, 
którzy zresztą — chętniej zaglądali do 
kurników farmerów, niż do króliczych 
nor. Chwycono się tedy nowego spo- 
sobu, sprowadzone z Europy lisv. 

Dziedziczna nienawiść, od począt- 
ków stworzenia światła między lisem 
a rodem zajęczym i króliczym zaszcze 
piona, nie zdołała pokonać podstawo- 
wej przewagi, króliczego rodu, jego 
nadzwyczajnej rozrodczości. W miej- 
gce jcdnero królika zjedzonego przez 
lisa, rodziłn się 10. Wówczas idąc za 
radą jednego ze światłych farmerów, 
sprowadzono z dalekich brazylijskich 
puszcz specjalny gatunek  mięsożer= 
nych mrówek. Zorganizowano kilkanaś 
cie kilometrów od terenu opanowanego 
przez króliki linłę obronną, na której 
co kilka kroków roiły się gniazda mró- 
wck. Jeden i drugi królik, xtóry za- 
awanturował się na tę linię „manęela- 
płn*, ging? w strasznych męczarniach, 
onadnięty przez roje kaśliwych owa» 
dów, reszta jednak trzymała się dosko 
nale, nieporównaną sztuką sanperską 
podkopawszy się pod główną linię 0- 
hronną, przedarła się na tereny - dalee 
ko poza nią pełożone, Już na setki ki- 
lometrów kwadratowych liczono obh- 
szar zajęty przez „nieprzyjaciela*. — 
Sięgnięto tedy do arsenału czysto lucz= 
kich środków walki, 

Australijskie króliki z przerażeniem 
spostrzegły, że ród ich zaczynaja tra- 
pić jakieś dziwne, dotychczaa niespo- 
tykane choroby, — Trafnym instym- 
ktem wyczuły, że przyczyna tego leży 
w podsuwanej im codziennie smacznej 
kapuście, która była zatruta. Gryzonie 
przestały jeść kapustę. 

Człowiek sięgnął już do bezpośred= 
nich doświadczeń z wielkiej wojny ł 
sprowadził gazy trujące. Zdawało się, 
że teraz nadszedł kres dla króliczego 
rodu, Gryzące, parzące, dnazace dymy 
czyniły mieszkanie w lochach króli 
czych niemożliwym. Zagazowana ckoli- 
ca nłe dawał» niedzie schronienia. — 
Trzeba się było wvcofvwać. Przerze» 
dzane dobrze szeregi królicze pojawiły 
się pewnego dnis w znoełnie innej stre 
nie, gdzie człowiek nie spodziewał się 
ich nalazdn. Ledwo zdołano zorganizo» 
wać tam skcję obromna. rdv chytre, w 
długoletniej walce widocznie zapra- 
wione szkodniki pojawiły nię z powro= 
tem w strefie, skąd je niedawno wykue 
rzono gazami. Tndztom onadłv rece. 
Postanowiono tedy teren już opanowae 
ny przez króliki pozostawić w snokolu, 
a zbudować tamy, które by oniemożli= 
wiłv przedzieranie się gryzeniów w 
grb kraju. 

Tak powstał jedyny w swoim rodza 
du „mur ehłński* w poprzek australij- 
skiego kontynentu. 


Wieża Babel 


Zakusy obojętności religijmej. 


Kat. Agencja Prasowa podała nie- 
dawno ciekawe uwagi, dotyczące dą 
żności duchownych innych wyznań 
do używnaia tytułów księży. 

Oto one: 

Zeby ułatwić rozpoznanie stanowi 
ska człowieka, przyodziewa się go 
różnym uniformem, różną szatą. Woj 
Skowi, urzędnicy, studenci, ucznio- 
wie szkół średnich, zawodowych i 
powszechnych mają odmienne ubra- 
nia lub odznaki, po których ich się 
rozróżnia. Nawet ostatnio najpopu- 
larnicjsze osoby — sekwestratorzy 
i ci zostali wyróżnieni odpowiednim 
uniformem. Gdyby ktoś dowolnie ze- 
chciał posługiwać się uniformem woj 
skowym czy szatami duchownymi 
znalazłby się w kolizjj z prawem. 
Czapki studenckiej nie wolno nosić 
nie studentowi, a odznaki organiza- 
cyjnej temu, który do niej nie należy. 

Te sprawy są zrozumiałe przez 
wszystkich i nikt pretensji do cu- 
dzych piórek nie rości. Gorzej dzi- 
Siaj przedstawia się sprawa używal- 
ności określeń — słów i nazw, któ- 
rymi jako odznaką zewnętrzną posłu 
gują się niektórzy dowolnie i bez sen 
su. Dawniej, gdy ktoś mówił „koś- 
ciół', rozumiano pod tym wyrazem 
tylko Świątynię katolicką, a gdy wy- 
mieni? nazwę „ksiądz“ wiedziano. że 
ma na myśli duchownego katolickie- 
go. Wyrazy takie jak: cerkiew, kir- 
cha, zbór, synagoga, meczet lub ba- 
tiuszka (pop), pastor „archirej, super- 
intendent, nastawnik, iman. rabin. ka 
znodzieja baptystów itd. miały bar- 
dzo wyraźne znaczenie i każdy wie 
dział, co te wyrazy oznaczają. 

Dzisiaj w pismach i w mowie co- 
raz częściej pod tym względem bu- 
buje się wicża Babel z pomieszaniem 
jczyków. Wszystkie świątynie i 
wszystkich duchownych bez wzęlę- 
du na różnice wyznaniowe, ktoś usi- 
łuje postawić na jednej linii, podciąg 
nąć pod jeden strychulec. Piszą i mó 
wią o każdej świątyni — „kościół“, 
a o każdym duchownym — „ksiądz“. 
Według tych nie ma najmniejszej róż 
nicy pomiędzy wyznaniami i przed- 
stawiecielami wyznań, bo każda 
świątynia to „kościół“, a każdy du- 
chowny „ksiadz“, chociażby była 
mowa o sekciarskim agitatorze „czy 
rabinie. Takie równania w dół pocho 
dzą od wolnomyślicieli, przedstawi- 
cieli których Ułaszyn już dużo zu- 
żył atramentu, by w walce z relie 
£ią doprowadzić w pierwszym eta- 
pie do poniżenia kapłana katolickie- 
go. Wolnomyśliciele i bezbożnicy 
wiedza. że indvierentvzm religijny 
lest pierwszvm krokiem do obalenia 
wszelkiej religii. 


Półinteligencja i zwolennicy wszel 
kiej, chociażby najgłupszej mody, 
świadomie czy nieświadomie pod- 
chwytują próby narzucenia społe- 
czeństwu polskiemu obojętności reli 
gijnej i sieją zamęt w piśmie i sło- 
wie. Zaczynają filozofować i mędr- 
kować, gdy sprawy są dawno znane 
nawet małuczkim tego Świata. Wszy 
scy w najdalszej nawet wsi wiedzą 
jakie kryją się pojęcia pod nazwą 
ksiądz, pop. batiuszka, rabin, iman 
(muła), czy też kościół. cerkiew. kir 
cha, zbór, synagoga itd. Gdy jeden z 
duchownych prawosławnych w po- 
wiecie brasławskim upodobał sobie 
tytuł „ksiądz* w owczarni jego po- 
wstała jednomyślna opinia: „nasz ba 
tiuszka zdurnieu, bo jakijże jon 
ksiendz, kali jon pop“ („nasz batiusz 
ka zgłupiał, bo jakiż on ksiądz, gdy 
jest popem“). 

Trudno nam nauczyć tych, którzy 
są naszymi wrogami wyraźnymi czy 
zamaskowanymi i usiłują osłabić na- 
szą spoistość, wprowadzając zamęt 
pojęć i poniżyć Kościół i duchowień 
stwo do rzędu wyle jakiej sekty. Na- 
tomiast katolicy powinni solidarnie i 
zdecydowanie odgrodzić się od zaka 
zanej przcz Kosciół obojętności reli- 
giinej, która polega na stawianiu 
wszystkich religii na jednej płaszczy 
źnie. Wszystkie organizacje relivijne 
i Akcja Katolicka powinny na swych 
zebraniach omówić poruszone tutaj 
przeze mnie sprawy i postanowić, by 
wyrażenia: kościół i ksiądz odnosić 
tylko i wyłącznie do swoich światyń 
i duchownych. a nigdy do obcych. 

Należy przeciwstawić się stanow 
czo próbom ześwietczenia czy obo- 
jętności, przeciwstawiając zwartą i 
zgodną opinię dobrych. rozumnych i 
mężnych katolików. Ponieważ grze- 
czność nas obowiązuje. będziemy ją 
stosowali i do innowierców. Nie ubli- 
żymy nikomu, gdy Świątynie i du- 
chownych wszelkich wyznań będzie 
my nazywali ich własnymi termina- 
mi. Tytułem „ksiadz“ żaden duchow 
ny innych wyznań wpierw nigdy się 
nie posługiwał ‚a miał swoją nazwę, 
którą my zachowamy lojalnie. Naj- 
więcej może zależy na nazwie 
„ksiądz* duchownym  prawosław- 
nym, którzy w stosunku do urzędów 
i społeczeństwa polskiego mają wy- 
górowane pretensje. Jednak tych pre 
tensji zaspakaiać nie notrzebuiemy. 
Najwyżej zrezyvenować możemy z 
tytulu „pop“, teżli on? uważają te naz 
wę za pogardliwa. chociaż w litera- 
turze rosyjskiej stale jest w użyciu, 
jak też w natocznei mowie wśród 
prawosławnych. W każdvm badź ra 
zie znamy w słowniku prawosławia: 


„nonadia” lub „matuezką*, ale ni- 
gdy „księdzowa”. Niech wskażą n m 
Za.nteresowani iaki tytuł im najwie- 
cej dogadza. z wykluczeniem stanow 
czo nazwy „ksiadz*. 

Czy będzie właściwie i grzecznie 
nazywać przedstawicieli różnych 
wvznań innowierczych wprost przez 
„pan“? Najzupełniej. 

We wszystkich prawie językach do 
duchownych rrówi się przez ban, za 
czynając od łacińskiego „dominus“ 
(pan), do rosyjskiego „zqospodin*. 
Bez skrupułów tedy możemy mó- 
wić: pan pastor. pan iman. pan rabin, 
lub tylko pan do różnych  sekciar- 
skich nauczycieli. Nie obrażaliśmy 
się wcale na foskali, gdy naszvch 
kapłanów za czasów niewoli nazv- 
wano księżmi lub adresowano pismo 
— „gospoainu nastajatielu kościoła”, 
„Batiuszkami* ksieża katoliccv ni- 
gdy się nie nazywali „niech też popi 
pozostawią nam teraz nasze własne 
tytuły. które szły z duchowieństwem 
katolickim w Polsce od bardzo daw= 
nych czasów i poprzez niewolę ro- 
syjską i bolszewickie prześladowa= 
nia nie zostały utracone. Jeżeli jed- 
nak katolickie nazwy im się podo- 
bają, to jest sposób na uzyskanie: 
niech przyjdą do Kościoła katolickie- 
go. który chetnie z otwartymi ramio 
nami przyjmie nawróconyvch do 
prawdziwej i jedynej wiary Chrystu 
sowej. 


MSZA ŚW. Z OKAZJI KORONA- 
CJI PIUSA XII W MOSKWIE. 


W niedzielę, 12 marca b. 1. jako w 
dniu koronacji Ojca św. Piusa XII w 
jednym z kościołów stolicy sowieckiej 
odbyło się uroczyste nabożeństwo dla 
członków korpusu dvplomatvcznego. — 
Rząd sowiecki na uroczystości tej nie 
był reprezentowany. 


NAWRÓCENIE ARTYSTY — 
MALARZA W CHINACH. 


W czasach dzisiejszych słyszy się o 
licznych  nawróceniach inteligencji 
chińskiej. Nawrócenia te doxonują się 
pod wpływem przeżyć wojennych, a 
przedewszystkłem charytatvvnej dz.a- 
łalności mi-jonarzy katolickich. Do nie 
dawno nawrócen"ch Chiń-zvków nales 
ży wybitnv artysta - malarz Chang 
Shan-chciech. Na prośby swoich przy= 
jaciół namalował kilka płócień o treś- 
ci religijnej. Skomponował więc „U- 
cieczkę do Feintn*. „Raże Narodze- 
nie“, „Ostatnią Wieczerzę". „Zmar 
twychwstanie* i ..Wniebowstąvienie'. 
Artysta wyjedzie niebawem do Europy, 
gdzie w podarku złożu niektóre dzieła 
swoje Ojcu św. i J. Ekse. ks, Arcybi- 
eknnowi Costantiniemun, którv swojego 
czasu jako delegat apostolski na Chi- 
nv z7aroczą kował powstanie chińekiej 
aztuki religijnej. 
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Wiadomości z Diecezji 


Kardynał Kanady w Częstochowie. 


W ub. sobotę bawił w Częstochowie 
J. Em. ks, Kard. Kanady Villeneuve. 
Dostojny Gość odprawił rano mszę św. 
w Kaplicy Cudownego Obrazu, po czym 
zwiedził Jasną Górę i Katedrę. Z Czę- 
stochowy ks, Kardynał udał się do Lu- 
blińca a następnie do Poznania, wizy- 
ij po drodze placówki XX, Ohla- 

We 


Święcenia w Seminarium 
Ductownym. 


Dziś w niedzielę Najd. Arcypasterz 
JE. ks, Biskup Kubina udzieli w Semi- 
narium Duchownym święceń subdiako- 
natu alumnom najstarszego kursu. 


Na „Fundusz Stypendialny 
im. ks. K. Makowskiego”. 


wpłacili w dalszym ciągu: 


ás. St. Okamfer zł, 55—, Ks. W, Ko- 
walczyk zł, 10,—, Ks, St. Poroszewski 
zł. 30.—, Ks. A. Turbański zł. 30.—, 
Ks. L. Sośnierz zł. 25.—, Ks. M. Iwań» 
ski zł. 55—, Ks. T. Ojrzyński zł. 20.—, 
Ks. Wł, Seweryn zł. 20.—, Ks. J. Ma- 
łek zł, 60.—, Ks. Z. Zaborski zł. 40.—, 
Ks. W. Domagała zł. 20.—, Ks. St. Po 
morski zł. 25.—, Ks. J. Nowak zł. 20.—, 
Ks. A, Perzyna zł. 20.—, Ks. A. Kane 
toch zł. 10.—, 

Za powyższe składamy serdeczne 
„Bóg zapłać“, Miło nam przy sposob- 
ności zaznaczyć, że dzięki pozytywne- 
mu ustosunkowaniu się  Wielebnych 
Księży do tej pieknej inicjatywy 
wdzięczności, „Fundusz“ stopniowo 
wzrasta. 


Ziazd Delegowanych K.S. Mężów. 


W sobotę i niedzielę w dniach 1 i 2 
kwietnia odbędzie się w Częstochowie 
XI Zjazd Delegowanych KS. Mężów. 
Początek Zjazdu w sobotę 1 kwietnia 
w Domu Rek, przy ul. św. Barbary 43, 
gdzie dla uczestników Zjazdu przygo- 
towane będą kwatery. 

Jak się dowiadujemy w czasie Zjaz- 
du odbywać się będą osobne zebrania 
dla interesujących się zagadnieniami 
wiejskimi į osobne dla interesującvch 
się sprawami roboetniczymi. Szczegóły 
poda specjalny okólnik do oddziałów. 


Święto organizacyjne K.S. Kobiet. 


W dnlu 25 bm. przypada doroczne 
święto organizacyjne K .S. Kobiet, W 
związku z tym we wszystkich pera- 
fiach, posiadających oddziały K. S. Ko- 
biet odbędą się w sobotę lub niedzielę 
ck rq uroczyste nąbożeństwa į aka- 

emie, 


Z rekolekcji dla inteligencji 
w Pogoni. 


á Staraniem Koła Int-livencji Kato- 
lickiej i Stow. Pań Miłnsi--"zia ody- 
ły się w Pogoni w dniach od !6 --- 19 
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bm. rekolekcje dla inteligencji, które 
przeprowadził JE ks. Biskup - Sufra- 
gan A. Zimniak, W rekolekcjach tych 
wzięło udział ok. 400 osób. Konferencje 
odbywały się w sali głmnazjum im. Sta- 
szica, Codziennie wieczorem uczestni- 
cy odbywali krótką adoracię w kościele 
paraf'alnym. 

Wdzięczni Najprzew. ks. Biskupowi za 
głebokie nauki, tą drogą składają 
uczestnicy rekolekcji najserdocznieicze 
podziękowanie za łaskawy trud i pracę. 


Dni Katolicko - społeczne 
na Pogoni. 


Zarząd Parafialnej Akcji Katolic= 
kiej na Pogoni — organizuje w dniach 
od 26 — 29 marca 1939 r. Dni Kato- 
licko-Społeczne w czasie których w 
godzinach wieczornych wygłoszone zo- 
staną aktualne i ciekawe wykłady z 
zagadnień społecznych, omawiających 
tegoroczne hasło Akcji Katolickiej. 

Program wykładów: 

-1) Niedziela 26 marca 1939 r. godz. 
17.30 — ks. Dr. Bolesław Kominek, Dy- 
rektor Akcji Katot. Diecezji Śląskiej 
(Katowice) — w:głosi referat p t.: 
„Znaczenie } moc obowiązująca uchwał 
Synodu Plenarnego*. 

2) Poniedziałek 27 marca 1939 r. 
godz. 19.30 — prof. Marian Sławiński, 
sekretarz Gen. Katol. Stow. Mężów 
(Katowice) — wygłosi referat p. t.» 
„Totalizm a katolicyzm“. 

3) Wtorek 28 marca 1939 r. godz, 
19.30 — adw. Dr. Stanisław Koneczny 
(Katowice) wygłosi referat p. t.: „U- 
właszczenie proletariatu* (na podsta- 
wie encyklik papieskich i uchwał Rady 
Społecznej przy Ks. Prymasie Polski). 

4) Środa 29 marra 1939 r. godz. 19.30 
dr. med. Adar. Bilik, Prezes Parafial- 
nej Akcji Katolickiej — wygłosi refe- 
rat p t.: „Akcją katolicka w uchwałach 
Synodu Plenarnego'. 

Tegoż dnia na zakończenie Dni Ka- 
tolicko-Społecznych, po wykładzie od- 
będzie się w kościele parafialnym na- 
bożeństwo dziękczynne : błogosławień 
stwem Najśw. Sakramentem. 

Wszystkie wykłady odbywać się bę- 
dą w wielkiej sali Domu Społecznego 
Sosnowiec, uł. Żytnia 10, w godz. wy- 
żej podanych. 

Zarząd Parafialnej Akcii Katolic= 
kiej gorąco zaprasza katolickie społe- 
czeństwo parafłi pogońskiej i wszy- 
stkich, których interesuja raradnienia 
społeczne, na powyższe wykłady. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


W. ks. Proboszcz Krawczyński w 
Łyskorni. Potwierdzamy z radością od- 
biór pisma, zawiadamiaiącemo nas o 
zwiększeniu prenumeraty. Stosownie 
do prośby 1 egz. wysyłać będziemy pod 
wskazanym adresem. Serq. u>'nruiemy. 

W. ks, L. Nowak w Psarach, Wysył- 
kę „Niedziel”** zwiększamy. Życzymy 
dałszorg nawadzenia w praev. 


W, ks. Banasiewicz w Strzelcach. Za 


zwiększenie liczby „Niedzieli* serdecz 
nie dziękujemy. Mle pozdrawiamy. 
WP. S. Zalewska w Nowym Sielcu. 
Zwiększenie prenumera.y puzyjęliśmy 
z radością. Życzymy najlepszych rezul- 
tatów i łączymy serdec=n-"ozłrowiee 


nia. 

W.Ks. Prob. Krajewski w Borzyko- 
wej. Nie przeczymy, że pogłoski wia- 
dome mają szanse realizacji W każe 
dym jednak razie nie było dotąd żade 
nej decyzji władz w tym kierunku. 

WP. L. M. S. w-m, Sprawę omówimy 
obszerniej w następnym numerze. 

WP. Oksiński w Soborzycach. Zali- 
czyliśmy, stosownie do prośby. 


SĄD BISKUPI CZĘSTOCHOWSKI 


w sprawie o nieważność małżeń= 
stwa przez Kazimierę Zamora wye 
toczonej wzywa pod odpowiedzial- 
nością prawną Aleksandra Wnuka 
z niewiadomego miejsca zamiesz= 
kania, aby się stawił osobiście w sall 
tegoż Sadu Biskupiego przy ulicy 
Najśw. Marvi Panny Nr. 54 w cha- 
rakterze pozwanego w dniu 29 mare 
ca r. b. 


ks. F. Popczyk 


notariusz. 


ks. J. Sobczyński 


sęlzia 


Gotów! 


ODEZWAŁO SIĘ ZAGŁĘBIE. 


Dnia 12 b.m. odbył się kurs ideowo- 
organizacyjny dla Kierownictw Okre- 
gu Zagłębiowskiego na Koszelewie, w 
ognisku tamtejszego Oddziału. Delega 
tów było około stu. Po głębok'ch refe- 
ratach wyłoniła się żywa dyskusja — 
poruszono aktualne zagadnienia i bo- 
lączki życia naszej organizacji, jak i 
spłecznego. Trzebą się cieszyć z jedne 
go pociesającego objawu: że wchodzi= 
my wreszcie na właściwe tory Akcji 
Katolickiej — Zdobywamy Żvcie spo» 
łeczne dla Chrystusa, Na zjeździe tym 
uchwalono następującą rezolucję: 

„Zebrani w dn, 12 marca b.r. na kur 
gie ideowoormanizacvyinym kierownictw 
Okręgu Zagłebia Dąbrowskiego KSMM. 
postanawiają: 

1) Zwrócić się do Panów Starostów 
powiatu będzińskiego i grodzkiego w 
Sosnowcu z prośbą o łaskawe rozna- 
trzemie i spowodowanie wydamiia zaka- 
zu wyświetlania w kinach tak zwanych 
poranków. 

2) Zwrócić się do Okręgu Piłki Noże 
nej o zaniechanie wyznaczania meczów 
w niedzielę i święta w godzinach rane 
nych. 

Owganizowanie bowiem wymienio» 
nych imprez w porze, o której adby= 
wają się nabożeństwą w kościołach ka 
tolickich obraża uczucia religijne ka- 
tolików". 

Mamy nadzieję, że tę piękną inicja- 
tywę podejmą także inne okręgi i wszy= 
stkie kolumny Akcji Katolickiej, aby 


dni» świętemu zapewnić charakter 
święty, prawdziwie katolicki. 

Obiad odbył się w „aożyw alni“ 
szkolnej, z której korzystaliśmy dzięki 
uprzejmości i życzliwości kierownika 
szkoły p. W. Miarka. Obiad przygoto- 
wały druhenk: Oddziału Koezelewskie- 
go. Trzeba przyznać, że był wyśmieni- 
ty, toż nie dziwnego, że druhowie sło- 
wami i śpiewami podziękowali za trud 
i pracę, bo pien'adze na obiad dla tak 
ogromnej masy wyasygnował Asystent 
Okręgowy Ks, Dr. W. Pająk. 

Po obiedzie odbył się dalszy ciąg 
kursu — wygłoszono referatw organi- 
zacyjne. Na końcu odbyło się zebranie 
walne Okręgu, na którym wybrano Kie 
rownictwo, prezesam jego p. mgra Wło 
<zimierza Toczyłowsk ego. 

Szybko upłynął dzień na modlitwie 


i pracy. Szkoda, że tak prędko, ho jesz 
cze dużo mieliśmy sobie do powie- 
dzenia. 


NOWY INSTRUKTOR 
W ZAGŁĘBIU. 


Z dniem 12 marca b.r. instruktorem 
na Okręg Zabłębowski został man wa 
ny drh. Adolf Kaczmarski, zamieszka- 
ły w Sosnowcu przy ul. Chemicznej 12. 
Tamże zostaje nareszcie otwarta skład 
nica pomocy organizacyjnych. Przypo- 
minamy, że wszelką korespondencję 
należy kierować r” adits . :sLruktora. 
Rada i pomocą służy nadał Asystent 
Okregu Ks. Dr. Wł. Pająk — Będzin, 
ul. Okrzei 49 (przystanek tramwaj- 
wy: szkoła — Koszelew). 


Wiadomości z kraju i ze świata. 


MAMY WSPÓLNĄ GKkANICĘ Z WẸ 
GRAMI. Po częściowym okrojeniu Cze- 
cho-Słowacji we wrześniu ub. roku ©» 
tworzyły się w Polsce nadzieje na 
uzyskanie wspólnej granicy z Węgra- 
mi, Jak wiemy nie doszło wówczas do 
tego. Dopiero teraz, kiedy zniknęła 
wolna Czecho-Słowacja, zniknęło też 
państwo  Karpatoruskie, którego zie- 
mie weszłv w skład Węgier. W końcu 
ub. tygodnia woj-ka wegierskie, zajmu 
joc Ukrainę Zakarpacką, dotarły do 
granic Polski, witane z w'elka rados- 
cią przez nasze wojska i ludność. Z tej 
okazii odbyły się też w różnych stro- 
nach kraju radosne manifestacje. 


ZSEJMU I SENATU. Prace nad 
bndżetem zostały ostatecznie zakończo 
no, przyjęciem budżetu przez Senat. O- 
Statnie wydarzenia znalazły też swoje 
echo w Sejmie. Oto po uczczeniu przez 
Sejm wspólnej granicy polsko - węgier 
skiej, poseł gen. Żeligowski atwierdziw 
SZv, że dwa państwa słowiańskie utra- 
ciłv niezależność, zaproponował aby 
przerwać chradv i zanytać p. Premie- 

ra, co wobec niebeznieczeństwa, w ja- 
k'm znałazła się Polska, zamierza uczy 
nić dla spotęrowania sił materialnvch 
i moralnych Ojczyzny. Wniosek posła- 
generała upadł jednak į generał opuś- 
cił salę, 

Na tymże posiedzeniu ka. Lubelski 
otrzymał odpowiedź na swój wniosek, 
że rzad nie zamierza udzielić amnestii 
W. Witosowi i towarzyszom. 


UROCZYSTOŚCI. W okresie nieno- 
koiów w świecie wypadły imieniny Na 
czelnero Wodza marsz. Rvdza-Smigłe- 
go. Okazało się raz jeszcze, że naród 
stoi mocno przy swym wodzu i armii. 
Jest to dla nas dużą otuchą w tych 
niebezpiecznych czasach. 


KONIEC CZECHO-SŁOWACJI. Mi- 
mo uroczystych obłetnic Hitlera po za 
braniu Sudetów, że nie rości sobie on 
pretensji do Czech, dziś całe dotyche 
czasowe państwc Czecho-Słowackie zna 
lazła się pod zshorem niemieckim. Sta 
ło się to tak szybko, że nie zdążyliśmy 


nawet podać tej wiadomości w poprzed 
nim numerze. Przypomnijmy sobie 
dziś, jak następowały po sobie wy- 
padki? 

A więc we wtorek 14 marca Słowa 
cja ogłosiła swą niezależność. Po upad 
ku swego rządu premier rządu Słowac 
kiego ks, Tiso udał się do Berlina i on 
to ogłosił ustawę o niepo llezłości. Te- 
goż dnia udał się do Berlina pre- 
zydent Czech — Hacna. Prawdopodob- 
nie Hitler zagroził Czechom napadem, 
bo w nocy z 14 na 15 Hacha oddał Cze 
chy pod oniekę Niemiec, Rankiem 15 
marca wojska niemieckie weszły do 
Czech i zajęły ok. godz. 10 Pragę. 

Hitler stworzył z Czech i Moraw t. 
zw. protektorat niemiecki, ustanawia- 
jac protektorem b. ministra Neuratha. 
Opieka Niemiec nad Czechami nie 0- 
znacza nic innego jak zabór Czech, po-. 
dobnie jak to się stało z Austrią. Po- 
dobno w prawdzie Czesi mają otrzy- 
mać własny samorząd, ale mało kto 
w to wierzy. Dość wspomnieć, że za- 
prowadzili Niemcy już swą markę ja- 
ko nieniadz rozbroili wojsko czeskie, 
rozcincaja na Czechy własne ustawy. 

Ludność przyjęła nową władzę z re- 
zypnacia. Wielu oficerów ponełniło sa- 
mobójstwo, nie mocac znieść utraty 
wolności. Nie lepiej czują się żydzi, 
którym grozł los żydów w Niemczech 
i Austrii. 


I SŁOWACJA w trzecim zaledwie 
dniu swej niepodległości oddała się 
pod onieke Niemłec. Wolska niemiec- 
kie zaimuia już ziemie słowackie. Zda- 
je sie że i ten naród, któsv sam nie wie 
dział czewg chce, podzieli los Czechów 
— pójdzie pod but Hitlera. 


NIE UZNAJĄ. Wiadomość o wypad- 
kach w Czechach zaskoczyła świat, wy 
wołując wszędzie oburzenie na Hitle- 
ra. Stany Zjednoczone, Rosja, Francja 
i Anelia postanowity nie uznać zaboru 
Czech. Również į wielu posłów czes- 
kich odmówiło przekazania gmachów 
no"ojstw w ręce urzędników niemiec- 


NIEMCY GROŻĄ RUMUNII. Teraz 
i do Rumunii zwrocili się Niemcy z zą 
daniem, aby Rumunia przekształca 
się na państwo rolnicze i weszła w po- 
rozumienie z Niemcami. W ten sposób 
chce sobie Hitler zapewnić środki żyw 
nościowe z Rumunii, wzamian za pro- 
dukty swego przemysłu, Rumunia od- 
powiedziała jednak odmownie. Dia 
zwiększenia swego bezpieczeństwa po- 
większyła armię i szuka na gwałt sprzy 
mierzeńców. 


MÓWIĄ O LITWIE, że po zaborze 
Czech zwrócić się miała do Polski o o- 
piekę. Dotąd brak potwierdzen'a tej 
wiadomości, Świadczą jednak te pogło 
ski, że Litwa zdaje sobłe sprawę z nie- 
bezpieczeństwa, jakie jej grozi. Mó- 
wig również, że Niemcy chcą 25 b.m. 
zająć Kłajpedę, w której już i tak ma- 
ją duże wpływy. 


SOJUSZ FRANCJI I ANGLII pogłę- 
bił się po tych wypadkach. Oba pań- 
stwa postanowiły wspólnie działać na 
wypadek niebezpieczeństwa, grożącezo 
jednemu z nich. Sejm we Francji udzie 
li} premierowi Daladierowi szerokich 
pełnomocnictw, potrzebnych dla przy- 
gotowania kraju do obrony. 


W HISZPANII nie zaszły nowe zmia 
ny. Przybył tu tyłko poseł Francji mar 
szałek Petain (czytaj: Petę). — Gen. 
Franco szykuje atak na Madryt. Podob 
no w Madrycie dość już mają ludzie 
wojny i chcielibv poddać się narodow- 
com, ale wstrzymuje ich od tego gen. 
Miaja (Miaha), chcąc wytargować od 
gen. Franco dobre warunki pokojowe. 


WSZYSTKO TO ZDAJE SIĘ 
ŚWIADCZYĆ, że wojna wisi w powie- 
trzu .Od 20 lat nie bvło tak niebezniecz 
nej sytuacii, jak obecnie, I dziwnym 
trafem stdn ten wywołuje nie kto innv, 
jak Nłemcv. te same. które: wywoł=łv 
wojne światową, a póżniej winę za nią 
ZZ na innych. Nienasycone apety- 
y. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


W CZĘSTOCHOWIE. 


Czwartek, dn. 28.II1, godz. 11 — „Po 
nad śnieg” (szkolne), o godz. 20.15 — 
„Ponad śnieg“ (zakupione przez absol- 
wentki SS. Zmartwychwstanek). 

Piątek, dn. 24.1. godz. 11 — „Po- 
nad Śnieg” (szkolne) o godz. 20 — „Su 
bretka* (zakupione przez Szkołę Pow- 
szechną przy Gimn. 'Słowac"'>"o). 

Sobota, dn. 25.111. godz, 17. — „Su- 
bretka* o godz. 20.15 „Subretka”. 

Niedziela, dn. 26.11. godz. 17 — „Po 
nad śnieg* o godz. 20.15 „Subretka”. 


SPRZEDAM gospodarstwo z budynkami, — 
Cena 12.000 zł. Oferty do redakcji „Niedzie- 
ja' pod „Ziemia”. 


GOSPODARSTWO z zabudowaniami do 
wydz erżawienia. Warunki przystępne. — 


Oferty do redakcji „Niedzieli* pod „Gos- 


two”. 
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Program audycyj radiowych. 


nd dn. 26 HL do dn. 1 IV. 1939. 


Niedziela, dn. 26 marca. — 7.15 Audycja 
poranna, 9.15 Transmisja nabożeństwa z ko- 
ścioła katedralnego w Łodzi. 13.15 Muzyka 
obiadowa z Poznania. 15.00 Audycja dla wsi. 
16.50 Konierenucja wielkopostna. 17.35 Pod- 
wieczorek przy mikrofonie 19.3) Transmisja 
ma Wystawę Światową w Nowym Jorku. — 
20.00 Muzyka lekka. 21.29 Recital śpiewaczy 
Edwarda Benocza (bas). 21.50 „Śląska Pozy- 
tywka”: „Kącik dla melomanów” — wesoła 
audycja. 22.30 Potpourri z operetek Lehara 
— koncert ze Lwowa, 


Poniedziałek, dn. 27 marca. — 15.0) Stu- 
chowisko dla młodzieży: „Ziemia pod noga- 
mi'. 16.35 Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Lilana. 17.05 Reportaż z Instytutu Psycho- 
logicznego U. P. 17.20 „Operetka i ty — 
audycja muzyczno-słowna. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18,30 Audyc;a Junackich Hufców Pracy. 
21.00 „Międzynarodowa Unia Młodych* — 
audycja z Watykanu. 21.15 Koncert Stowa- 
rzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki. 22.13 
Jan Sebastian Bach: Aria i 30 wariacyj — 
D-dur — wykona Bela Bósztórmenyi-Nagy, 

Wtorek, dn. 28 marca. — 1500 „Podróż 
na Marsa’ — pogadanka dla młodzieży. 16.30 
Recital śpiewaczy Ignacego Dygasa. 17.00 
Utwory na fet Feliksa Tomaszewskiego — 
koncert. 18.00 Audycja dla wsi. 18.39 Au. 


dycja dla robotników. 1900 Koncert rozryw= 
kowy w wyk. Małej Orkiestry P. R. 2100 
W drugą rocznicę śmierci Karola Szymanow= 
skiego Koncert symfoniczny. 220) „Prze- 
chadzki ateńskie": „Rzeźba hellenistyczna”. 

Środa, dn. 29 marca. — 16 %5 Pieśni wiel- 
kopostne. 17.00 O typ nowego człowieka — 
odczyt 1800 Audycja dla wsi 21.30 Frag- 
ment z niewydanej powieści Karola Szyma- 
nowskiego 21,50 „Sen Gerentiusa* — ora- 
torium Edw Elgara 

Czwartek, 30 marca. — 1640 Recital ore 
ganowy Gerharda Bremstellera (transmisja 
kovcertu z kościoła OO. Jezutów w Kra» 
kowiel. 17.10 „Zegarek się śpieszy” — po- 
gadanka 21.20 Teatr Wyobraźni: „Mord za 
kulisami“ — skecz. 21.50 Folklor różnych 
narodów: Szwecja. 2305 “Koncert muzyki 
polskiej 

P'atek, dn. 31 marca. — 17.05 „Życie pore 
tów": „Hamburg" — pogadanka. 17.15 Mie 
niatury kwartetowe — koncert kameralny, 
13.0) Audycja dla wsi, 13.30 Komedie Al. 
Fredry (wieczór XVI) „Nikt mn'e nie zna'. 
21.15 Koncert symfoniczny z Filharmoniż 
Warsz. 22.20 Koncert do Szwecji i ze Szwe» 
cji. 

Sobota dn. 1 kwietnia. — 15.00 „Ciuciu. 
abka radiowa" — wesoła audycja dla dzie- 
ci. 1630 Motety Orlando di Lasso — audycja 
chóralna. 17.00 Transmisja nabożeństwa z 
kapl'cy Matki Boskiej na Jasnej Górze w 
Czestochow'e, 18.00 Audycia dła wsi. 183) 
audycja dla Polaków za granicą. 19.15 „Z taje 
ników mowy“ — felieton. 21.00 „Kto, co, 
dlaczego?" — koncert. 21.45 „Gwiazdy sce» 
ny, radia i ekranu przed mikrofonem”. 


(ET EC —EŻ NE WIECZORZE 


Cruhu! Czyś przeczytał 
rubryke „Gotów?“ 


Di beiit S ra 


Jestbo wydawnictwo fachowe, 


Miesięcznik rolniczo - 
winien znajdować się w ręku każdeg» umiejącego czytać rolnika. 
Już, b-ty ack cbserwujemy rozwój tego pod każdym względem wartoś. 


niowego i pożytecznego wydawnictwa, rolniczo - ogrodniczego, przes 
zniaczonego dla wsi i ogrodnictwa. 


ogrodniczy „PL O N” 


rolniczo - ogrodnicza pisane przystęp- 


nie i zrozumiale, a zamieszczające artykuły wybitnych specjalistów, 
treścią swoją obejmujące wszystkie absolutnie działy gospodarstw rol- 
nych. Znajdzie tim pożyteczne dla siebie wiadomości, każdy gospodarz 
i każda gospodyni. Całość jest bardzo bogato i ładnie ilustrowana fo- 
tografiemi i rysurikami ułatwiaiacymi zmczumienie treści, 

Dlatego też cieszy się „PLON“ zasłużonym zresztą wyjątkowym po» 
wodzeniem į uznaniem. Dowodem tego jest olbrzymia ilość, jak na na» 
sze stosunki, stałych prenumeratorów „Plonu* przekraczających dzie 
ziaj 270 tysięcy egzemplarzy. 

Nie ulega wątpliwości że do takiego rozwoju „Plonu* w  niemałej 
miierze przyczynia się bardzo niska cena prenumaraty, wynosząca rocze 
nie (za wszystkie numery w roku) tylko 1 złoty. 

Otrzymaliśmy ostatnio od Redakccji „Plonu” wiadomość, że i w tym 
roku wszyscy stali prenumeratorzy „Plonu* otrzymają bezpłatnie 
(wraz z numerami od 1 stycznia)specjalnie opracowany ścienny ka- 
łendarz na 1939 rok. , 

Biorąc to wszystko pod uwagę, możemy gorąco go polecić naszym 
czytelnikm, gdyż jak wspomnieliśmy na wstępie — zasługuje „Plon“ 
na to aby znajdował się w ręku dowlowinie każdego umiejacego czytać 
roln ka, tym więcej, że w istocie rzeczy jest om dostępny każdemu bez 
wyjatku rolnikowi. 2. 

Zainteresowanych tym wydawnictwem odsyłamy do Administracji 
Pionu“. Adresować należy: Redakcja i Administracja „Plon“ Chorzów III (na G. Śląsku). N D: 

Dla ułatwiemia przekazan'a prenumeraty załączamy przy niniejszym numerze ulotkę „Plonu“, przy której znajduje 
się przekaz rozrachunkowy do przekaz»nia (bez osobnej dopłaty) kwoty prenumeraty. à 

Przekaz ten należy w miejscu zakropkowanym odciąć, wyjełnić czytelnie i przekazać 1 (jedan) złoty. 
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Sprawy gospodarcze. 


NAWOŻENIE ZIEMNIAKÓW. 


Gospodarcze znaczenie uprawy ziemniaków jest u nas 
bardzo duże, Tak bowiem pe życie są one rośliną która zaj- 
muje u nas największy odsetek gruntów ornych. Obszar 
ten dochodzi bowiem do 3 milionów hektarów, co stanowi 
około 18 proc. wszystkich gruntów ornych. W produkcji 
światowej ziemniaków zajmujemy trzecie miejsce po Rosji 
Sowieckiej i Niemczech z cyfrą około 350 milionów tentna- 
rów metrycznych rocznie, stanowiącą mniej wiecej 15 proc. 
światowej produkcji. Na pozór wyglądało by wiec, że umie- 
my złomn'aki uprawiać i osiągamy dobre plony. Tyvmcza- 
sem tak nie jest. 

Rachunek, wydajności ziemniaków z 1 hektara wygląda 
dla nas bardzo niekorzystnie, Stnimy bowiem na szarym 
końcu. bo aż na 12 miejscu, Z jednego hektara prodvknie- 
my przeciętnie okcło 114 centnarów metrycznych, podczas 
gdy np. Belgia zajmujaca pierwsze miejsce rradukuje z 1 
hektara omal 2 razy tyle co mv, ba oknłn 215 centnarów 
metr, Jasnym jest więc, że ziemniaków nie umiemy dobrze 
uprawiać, 

Przyczyn tak niskich plonów osiąganych u nas jest du- 
$o. Tak nn. mała docenta sie jeszcze znaczenie doboru od- 
powłednich odmian. Używamy sadzeniaków wyrodzonych, 
często zaatakowanych przez choroby, co obniża znacznie 
możliwości uzyskania wiekszech plonów. 

Poza tym ziemniaki uprawiamy tvlko na samym oborni- 
ku, który nie jest w stanie zaspokołć w zupełności wyma- 
gań ziemniaków. Przeciętna dawka obornika stosowana u 
nas wystarcza na otrzymanie plonów właśnie nie wiek- 
szych nonad 100—120 centn. metrrz. z 1 hektara. Przede 
wszystkim ziemniaki odczuwają brak azotu, a na glebach 
ł>ejszych potasu. Chcac wiec otrzymywać stałe wieksze 
plony ziemniałłów musimy ucieć się do nawozów sztucz- 
nych, azotowych. 

Ziemniaki nłe wymarała nawożenia droższvmi, szybko 
działajacymi nawozami jak saletra. Bardzo odpowiednimi 
dla nich są nawozy wolno i równomiernie działaiące jak 
azotniak luh siarczan amonu. Azotnink nadaje się szcze- 
gólnie na głebv średnie i mocnieisze, na slebv 2nś bardzo 
lekkie, wyraźnie suchsze — siarczan amonv. Dla zaspoko- 
jenia niedoboru azotu dawka tych nawozów w stanowi- 
skach ma oborniku powinna wynosić najmniej 100—150 
kr. na 1 hektar, a bez obornika 250—300 kr. 

Przy zapewnieniu ziemniakom dostateczn”i ilości pokar- 
mów, rozwój postepuje normalnie, na skutek czego są one 
odnorniejsze na choroby. Otrzymujemy wiec nie tylko 
wiekszy plen, ale i jakościowo lepszy. A jakość to także 
warunck do coraz lepiej rozwijającego się naszego ekznor- 
tn ziemniaka za granicę. 6. St. 


JAK NABYĆ SIEWNIK NA KREDYT. 


Przy użyciu sewnika rzędowego gospodarstwo wiejskie 
uzyskuje poważną oszczędność, bowiem wysiewa nie tylko 
mniej ziarna, niż przy siewie ręcznym, ale otrzymuje rów- 
mież lepsze plony. Według zebranych przez nas informacyj 
— kółko rolnicze, lub rolnik, który pragn'e nabyć siewnik 
na kredyt, a przy tvm po zniżonej cenie, powinien uzyskać 
z Izby Rolniczej lub z Okręgowego Towarzystwa Rolnicze- 
go specjalne zaświadczenie, Z zaświadczeniem tym należy 
cię zwróc ć sie do najbliższej terenowej inetytucji kredyto- 
wej (gminna kasa, komunalna kasa, spółdzielnia), która 
udzielić może kredytu na kupno siewnika. Kredyt ten wy- 
nosi 34 ceny siemn!ka, spłacany jest w okresie od 1 do 2 
f pół lat i oprocentowanw jest w wysokości 4 proc. w sto- 
unku rocznym, Instytucja udzielająca Kredytu skierowuje 
rolnika do odpowiedniego syndykatu lub spółdzielni rolni- 
czo-handlowej, skad rolnik otrzymuje siewnik po dopłare- 
niu reszty należności, W ten sposób uzyskać można kredyt 
towarowy w postaci siewnika, pokrywajac gotówką tylko 
1'4 jego ceny. Jak nas informują — środków dla udziela- 
mia kredytów dostarcza instytucjom terenowym Bank Rol- 
ny, jako centralna instytucja dla kredytu rolniczego. 


KURS PRZETWÓRSTWA OWOCÓW 
I WARZYW. 


Z dniem 1 kwietn'a b. r. otwarty zostanie Państwowy 
Roczny Kurs Przetwórstwa owoców i warzyw przy Pań- 
stwowej Szkole Ogrodnictwa w Poznaniu. Bliższych infor 
macyj udziela Sekretariat Szkoły, Poznań, ul. Dąbrowekie= 
go 159, tel. 71-46. Prospekty kursu przesyła się na żądanie. 


PROJEKT ROZPORZADZENIA MIN. ROLNICTWA 
W SPRAWIE SPĘDÓW ROLNICZYCH. 


Jak się dow.adujemy, Ministerstwo Rolnictwa opracowas 
ło ostatnio projekt rozporzadzenia w sprawie spędów zwie» 
rząt rzeźnych i drobiu, zorganizowanych dla celów bezpo- 
Średniej sprzedaży przez producentów rolników. Rozporząe 
dzenie to ma na celu przede wszystkim ochronę rolnika 
przed wyzysk'em handlarzy, zmowami, terrorem itp. czyń= 
nikami wpływającymi ną obniżkę cen uzyskiwanych przez 
producenta. Ponadto przyczyn; się również do racjonalnee 
go urzadzenia targowiek oraz umożliwi kontrolę obrotu 
zwierzetam' rze:nymi. Jednocześnie organizacje rolnicze 
urządzające spędy uzyskają na mocy nowego rozporządze- 
nia szereg ułatwień w awojej pracy, 


CHOROBY ZARAŹLIWE ZWIERZĄT 
DOMOWYCH. 


Według danych Głównego Urzędu Statystycznego w o- 
kresie od 1 stycznia do 15 lutego 1939 r. (dane dotyczące 
r. 1938 w nawiasach) na terenie całego kraju zarejestro= 
wano 3.121 (1.816) wypadków różnych chorób zaraźli- 
wych zwierzat domowych, w tym pryszczycy (zarazy pyska 
i racic) 1.761 (42) wypadków, wąglika (karbunkułu) 31 
(47), szelestnicy 25 (34), zarazy dziczyzny i bydła rosate- 
go 11 (24), gruźlicy otwartej bydła 7 (7), świerzbu koni 
56 (47), świerzbu owiec 1 (—), wścieklizny psów i kotów 
619 (538), wścieklizny innych zwierząt 81 (63), pomoru 
św ń 145 (261), zarazy świń 27 (67), różycy (czerwonkt) 
świń 299 (361), cholery drobiu 7 (15), niedokrwistości Zza- 
kaźnej 3 (—) influenzy Koni 2 (R), posocznicy karpi — (1). 


OBRÓT ZWIERZĘTAMI RZEŹNYMI. 


Według danych Głównego Urzędu Statvatvaznego w 
styczniu 1939 roku (dane dotyczące r. 1938 zamieszczone 
w nawiasach) w 32 większych miastach doorowadzono do 
rzeźni 36.431 sztuk bydła (37.548), cielat 46.107 sztuk 
(56,062), trzody chlewnej 1314032 szt. (121.188) oraz owiec 
i kóz 8.005 sztuk (8.045). Ponadto dowieziono do miast 
tych 21.558 q (20.028) mięsa z uboju pozamiejscowego. 


CENY. 


Wszystkie podane ceny rozumieją się w złotych, cyfry po prze. 
ginkach, oznaczają grosze (loco wagon za 100 kg), w dniu 13-tym 
marca 0. r 

Zboża. Warszawa. Pszenica jednolita 21 — 21,50, zbierana 20.50 
— 21, żyto 14,50 — 15,20, jęczmień browaray 19,25 — 19,75, ka- 
szany 18.25 — 18,50 owies 15,75 — 16. 

Poznań. Pszenica 1825 — 18,75. żyto 14,35 — 1460, jęczmień 
kaszany 18 — 18,50, owies 15 -— 15,40. 

Inne ziemiopłody. Warszawa. Gryka 20.50 — 21, groch polny 
2450 — 26,50, Wiktoria 33 — 35,50. Folgera 28 — 30, wyka 23 — 
24, peluszka 25,50 — 27, łubin niebieski 12,50 — 13. tółty 14,50 
— 15. seradela 17 — 19, rzepak ozimy 56 — 57, jary 51.50 — 52,50 
czepik ozimy 4850 — 49,50, siemę lniane 55 — 56, słonecznikowe 
45 — 50, mak niebieski 93 — 95, gorczyca 59 — 62, koniczyna su- 
rowa 85 — 95, o czystości 97 proc 115 — 125, biała surowa 260 — 
280, o czystości 97 proc. 310 — 330, przelot 75 — 90, tymotka 44 
— 48, lucerna francuska 260 — 280, węgierska 400 — 425, buraki 
pastewne 55 — 65. marchew pastewna 180 — 200. 

Bydło i trzoda. Warszawa. Hurtowe notowania zwierzat rzeź- 
nych za 1 kg. żywej wagi w groszach: woły I kl. 79 — 82, il ki. 
62 — 70, III kl. 52 — 57 i pół. krowy I kl 78 — 88, II ki 63 i pół 
— 6, III kl. 52 — 58, cielęta powyżej 60 kg 70 — 9, powyżej 
40 kg. 60 — 690 i pół, powyżej 30 Kt hig a A 5 

wyżej 180 kg. 115, powyżej 150 kg — , mięsne p 
no kę 9% — %, od 80 — 110 kg, 90 — 95, bydło chude 30 — 39 
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Kącik rozrywkowy. 


Rozwiązauia zadań z całego 
miesiąca nadsyłać należy do 
dnia 30 marca bież. roku, 


15. Co to za wyraz? 

-Za rozwiązanie 2 purkty. 
Znaleźć wyraz, który ozna- 
cza: nazwę miejscowości, ro- 
dzaj pomnika, kudowłę wznie- 
siona przez owady it.d, wymie- 
nić wszystkie możliwie zna- 
czenia. 

16, Zadanie kropkowe. 
Za rozwiązanie 3 punkty. 
Na miejsce kropek wstawić 

litery i odczytać dwa przysło- 
wia: 


Francja i Włochy „dra koty“, 


1. o a S n. b 
amie p.. n.n 
220 mW i d a KES 
W an beare Jer 
EE ooe E a | 


NOWE WYDAWNICTWA. 


Haro: Abyśmy byli jeno... Biblioteka Wie- 
czornicowa Nr, 53. Poznań 1939. S, A. „O- 
stoja”, Cena 1, 25 zł. 

Przynosi nam nowe urozmaicenia na a- 
kademię lub wieczornicę ku czci papieża. 
Znajdujemy w nim: 2 wykłady p. t. „Aby. 
śmy byli jedno ' i Pius XI idee przewodnie 
jego pontyfikatu”, 3 deklamacje solowe p. t. 
„Kościół boży”, „Hymn do Świętego Ducha” 
i „Psalm 70“, deklamację chórową p. t. 
„Psalm 66 4 recytacje p. t „O jedności Koś 
cioła bożego", „Q zadaniach katolicyzmu”, 
„Slady Boga“ i „Sen' papieża”, fantazję sce- 
niczną p t „Piotrowa opoka’ oraz 2 pieśni 
p. L „Błogosław Boże“ j „Tu es Petrus", 

Żywe słowo Poznań 1939. S. A, „Osło- 
ja”. Cena 1 egz. 15 gr. 

Wyszły z druku dwa nowe cykle wykła- 
dów Pierwszy cykl opracowany przez p. 
M. Suchodolską o. porządkach domowych 
przynosi następujące tematy: Nr. 95. Jakie 
powinno być nasze mieszkanie. Nr. 96, Jak 
wygląda wzorowa kuchnia. Nr. 97. Pranie 
bielizny. Nr. 98. Staranne utrzymanie nasze 
go ubrania, — Drugi cykl wykładów opra- 
cowary został przez p. lekarkę Zofię Kız- 
łowską —- Wojciechowską na temat chorób 
zakaźnych, Oto tytuły wykładów: Nr. 99. 
O chorobach zakaźnych w ogóle, Nr. 100 
Choroby zakaźne przewodu pokarniowedo. 
Nr. 101. Zakażenia przez pasożyty, cheroł,y 
odzwierzęce i skórne, Nr. 102, Choroby za- 
kaźne wieku dziecięcego. Nr. 103, Alkoho- 
lizm gruźlica dorosłych i dzieci, Nr. 104, 
Odkażanie i pielęgnacja. Wykłady te nada- 
lą się zwłaszcza przy kursach z dziedziny 
P. K. do O. K., zostały bowiem oprazowane 
w myśl oficjalnych programów z tego za- 
kresu, 

St. Sedlaczek: Zastępy w KZMŻ, 

St. Sedlaczek: Zastępy w KZMM, — Po- 
znań 1939. S. A. „Ostoja”. Cena 1,60 zł. 

Zastępy to znana forma organizacyjna w 
KSMŻ. i KSMM, ale jeszcze za mało roz: 
powszechniona, A jednak wobec wprowa- 
dzenia programu wyszkolenia ta forma pra- 
cy w inałych grupach członków walnie się 
przyczynić może do zrealizowania postulą- 
tów organizacji. 

Autor doskonały znawca systemu zastę- 
poweśo, jasno przedstawia zagadnienie i in- 
formuje jak wyglądać powinna praca w za- 
stępie, mówi o obowiązkach zastępowych, 


daje przykłady zbiórek oraz cały szereg 
niezbędnych wskazań organizacyjnych i me- 
todycznych. Nieodzowny to podręcznik w 
sprawnie pracujących oddziałach. 

Ks, Wiadysłew Lesiak: Boży szczep. — 
Poznań 1939, S. A. Ostoja", Cena 0,60 zł. 


Wobec coraz liczniejszych rekolekcyj zam- 
kniętych i ożywienia życia religijnego ta 
mała książeczka, zawierająca 12 wstępnych 
rozmyślań o życiu wewnętrznym odda cenne 
usługi druhnom KSMŻ. i dziewczęlom do- 
rastłającym w ogóle jako maleriał i zaprawa 
do modlitwy myślnej. 

Ks. Władysław Lesiak: Błogosławieni. — 
12 kwadransów ewangelicznych. — Poznań 
1939, S. A. „Osloja”, Cena 0,90 zł. 


Ks. Władysław Lesiak: Skarb nkryty. — 
12 pogadanek ewangelicznych, Poznań 1939. 
S. A. „Ostoja“, Cena 0,70 zł. 

Kto posiada poprzednie lomiki kwadram- 
sów i pogadanek ewangelicznych ks, Lesia- 
ka nie potrzebuje zalecenia obecnych no- 
wych jego zbiorków. Dość powiedzieć, że 
poprzednie zostały rozkupione na przestrze- 
ni kilku miesięcy. 

Obecne tomiki są również dobre, Autor 
umie powiązać zdarzenia ewangeliczne sprzed 
2.000 lat z rzeczywistością współczesną i u- 


— „Który to ząb cię boli*? 


BAZAR SPRZĘTÓW DOMOWYLH 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: * 
CERATY, LINOLEUM, CHODNIKI, 


Dywany, drelichy, pledy, narzuty, kapy, leżaki, obicia meblowe, 
walizy, ramy do okien, łóżka metalowe i polowe, szczotki, 
przybory tapicerskie. 

W. NOWICKA, Częstochowa 
ALEJA WOLNOŚCI 35 (wejście z bramy) 
Duży wybór dywanów Kościelnych Uwaga! 


Ceny przystępne. 


Uwaga! 


jąć swe kwadranse lub pogadanki w sposób 
tak aktualny i ze społecznym zabarwieniem, 
przy wzorowym metodycznym ujęciu, że dla 
osób prowadzących ten dział pracy w or- 
ganizacjach katolickich oba te podręczniki 
przedstawiają ogromną pomoc. 

Śpiewy liturgiczne ua cały rok. Kwartalnik 
nutowy dla chórów kościelnych. Wydaje 
ks. Antoni Chlondowski. 

Ukazał się pierwszy tegoroczny numer 
pożytecznego wydawnictwa p. n. „Śpiewy 
liturgiczne na cały rok". 

Często dotąd słyszeć było można skargi 
ze strony kierowników chórów, na brak od- 
powiednich wydawnictw z tego zakresu, a 
zwłaszcza brak nowych opracowań utworów 
kościelnych, Toteż „Śpiewy liturgiczne‘, wy- 
dawane przez XX. Salezjanów powitane bę- 
dą przez wszystkich z radością i ulgą. Nie 
tylko bowiem brak ten usuwają ale nadto 
znakomicie ułatwiają pracę chórów, dając 
im do rąk gotowe partytury, a nawet za ni- 
ską opłatą í poszczególne głosy. 

Nowy numer „Śpiewów” przynosi: a) Mor 
lety oratoryjne: na Wielkanoc, na Wnieb, 
Pańskie, na Zesłanie Ducha św., na $w. Trój- 
cę,na niedzielę po Świątkach w liczbie 13, 
oraz b) śpiewy procesyjne w liczbie 5. 

Chcąc otrzymywać stale równie obfity ma- 
teriał, najlepiej jest zaprenumerować .„Śpie- 
wy liturgiczne na cały rok", Prenumerata 
roczna wynosi 12 zł, przy czym stali abo 
nenci ołrzymują partytury z 1 egz. głosów. 
oraz korzystają z 30 proc. rabatu przy næ 
bywaniu dalszych głosów. 

Adres wydawnictwa: Warszawa 1, ul. Ks 
Siemca 6, 


Coś dla śmiechu 


Na Polesiu, 
Rzecz dzieje się w jednej z restau- 
racyj pińskich. Przy stoliku z okazji 


„Jarmarku poleskiazo* zebrała się 
większa ilość osób, które opróżniają 
batelki. 

— Co wy tu robicie? — pyta się 
ktoś, 


— Jak to, mie widzi pan? — susza- 
my Polesie. 


F m 
Nasiona 
warzywne i kwiatowe, Drzewka i krzewy 
owocowe i ozdobne Róże pienne i krzacza- 
ste, Duży wybór poleca F-ma S. Jastrzębski 


S-cy, Ogrodnictwo, Częstochowa, sklep — 
Aleja Nr 22. 


POTRZEBNY DOZORCA z kaucją zł. 
150.— zaraz. Częstochowa, Dąbrowskie 
go 21 u właścicielki domu. 


Ceny przystąpne. 
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